
157. Kraków, Sobota 14 Lipca 1894. .Rocznik XLVII.
„ C w i »  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 

niedzielne Nra Czasu, o de zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłkę pocztowa 12 centów; 
we Lwowie po 10 c e n t iw  do nabycia w b ie rze  dzie .nlków, przy e licy  Karola Ledw ika L 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j s c u ................................................................. ....
Pocztę w państwie au stry ack iem ................................   .

„ - niemieckiem . . . . . . . . . .
r do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

oyi i innych państw, należących do związku pocztowego 
Prenameratę przyjmuje się tylko od 1 do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie­
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracji Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczetowane nie podlegają opłacie 
pooztowej. — Listów nief tankowanych nie przyjmuje się. — Rękopismow nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na  kwartał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 60 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe, miejscową prennmerate księgarnia
u  , kranM ow sniig0, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Marv- 

acki 1. 9, handel Bajora ul Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Kynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłata od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. -  nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 prennmerata 
przyjmuję: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopermka 1. 11; w Paryża wyłącznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
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K r a k ó w  13 lipca.

Jakkolw iek  ostatni przew rót w Bułgaryi był do 
pewnego stopnia objawem rusofilskich aspiracyj, 
to przecież prasa rosyjska nie była zupełnie za­
dowolona, gdyż, jej zdaniem , jedynie  usunięcie 
„uzurpato ra,“ za jak iego  w Rosyi zawsze jeszcze 
uchodzi książę Ferdynand, może przywrócić Buł­
gary i „norm alne stosunki." To pobożne życzenie 
nie spełniło się i zapewne nie prędko się spełni, 
jeżeli w ogóle kiedykolw iek może być urzeczy 
wistnione, a podróż księcia F erdynanda do Karls 
badu jest stanowczym dowodem, że książę buł­
garsk i może opuścić swój kraj na dłuższy czas, 
nie obaw iając się utraty tronu. B ułgarya weszła 
na drogę stałego i naturalnego rozwoju, a ludność 
jej jest, ju ż  dostatecznie politycznie rozwinięta, aby 
zrozum ieć, że jedynie zupełna niezawisłość może 
ten stan utrwalić.

Upadek Stam bułowa je s t zawsze jeszcze pomimo 
rozm aitych „rew elacyj,“ nie dość wyjaśniony. Chcąc 
go zrozumieć, najlepiej pozostać przy hipotezie, 
że były prezes bułgarskiego gabinetu zanadto dał 
uczuć księciu swoją przew agę, a z drugiej strony 
zniechęcił do siebie znaczną część ludności przez 
represyę niewątpliw ie konieczną, ale zbyt brutal 
nie wykonyw aną. Obecnie chodzi o to, czy na- 
stępcy Stam bułowa zm ienią kierunek jego zag ra­
nicznej polityki i czy mogą liczyć na poparcie 
większości bułgarskiego ludu.

Grupy polityczne, które się zjednoczyły po upad­
ku Stam bułowa i przybrały sobie miano ludowego 
stronnictw a, obejm ują nader różnorodne żywioły, 
połączone częstokroć jedynie węzłem wspólnej nie­
chęci do byłego dyktatora. Jądro  stronnictwa sta ­
now ią tak  zwani konserw atyści, czyli najbliżsi 
zwolennicy ministrów Stoiłowa i N aczow icza; obok 
nich stoi grupa Radosławowa, która jest zasadni 
czo przeciwna zbliżeniu się do Rosyi, i „Rume- 
lioci", również zwolennicy zupełnej niepodległości 
B ułgaryi. Skrajne skrzydło stronnictwa stanowią 
cankow iści, którzy nie ta ją  swych sym patyj dla 
Rosyi. Istn ieje jeszcze stronnictwo radykalne, któ 
rego przywódca Karawełow siedzi dotychczas 
w więzieniu za udział w spiskach antydynastycz 
nycb. Jakkolw iek wina K araw ełow a nie była zu 
pełnie ściśle udowodniona, to przecież gabinet obe 
cny nie ułaśkaWił go dotychczas. Po wyjściu na 
wolność będzie Karawełow niezawodnie należał 
do opozycyi przeciwko obecnemu gabinetow i, a 
około niego zgrom adzą się w szystkie skrajne ży 
wioły, w które społeczeństwo, tak  świeże i tak 
wrażliwe, ja k  bułgarskie, obfituje. Pozostaje na 
reszcie stronnictwo Stambułowa, w obecnej chwil 
nieliczne i zgnębione, które jed u ak  niezaw odnit 
wzrośnie w siły, gdy przeminie pierwsze wrażenie 
ostatniego przesilenia.

Jakkolw iek  zatem opozycya jest jeszcze zde 
zorganizowana, to przecież stanowisko nowego ga 
binetu nie jest zupełnie ugruntow ane, głównie 
z powodu niezgody, panującej w łonie stronnictwa 
rządowego. Mianowicie Cankowiści są niezadowo­
leni, a  organ ich Sogłasie  ostro skrytykow ał skład 
gabinetu. O rgan ściśle rządowy Swobodne Słowo  
odpowiedział na to, że ludzie, których przeszłość 
nie je s t zupełnie czysta, nie mogą mieć pretensyi 
do kierow ania wielkiem stronnictwem politycznem. 
W szczęta w ten sposób polem ika przybrała coraz 
szersze rozmiary, a  dowodzi ona , że gabinet bę­
dzie musiał przedewszystkiem  stoczyć walkę z ru 
sofilskiemi żywiołam i; które Stambułów umiał u 
trzym ać w należytych karbach. Nie ulega zaś już 
wątpliwości, że Stoiłbw i Naczowicz prowadzić 
będą tę sam ą politykę zagraniczną, co ich po 
przednik, czyli że dla odzyskania przyjaźni rosyj­
skiej nie poświęcą najmniejszej części niezawisło 
ści swego kraju. W iedzą oni zresztą dobrze, że 
ogrom na większość bułgarskiego narodu żywi może 
platoniczne sym patye d la  Rosyi, ale żadną m iarą 
nie pozwoli na powrót stosunków, jak ie  panowały

w chwili w stąpienia na tron A leksandra Batten 
berga. Opinię publiczną oświeciły w tej mierze 
artykuły  programowe Swobodnego Słow a  i prze 
mówienie tyrnow skiego biskupa Klemensa, który 
może być powołany do odegrania wybitniejszej 
roli w obecnej chwili.

Program  nowego gabinetu da się streścić, we­
dług jego organu, w dwóch zdan iach : niezależność 
kraju i utrzym anie dynastyi. Je s t to oczywiście 
program postawiony przez Stam bułowa i uznany 
przez wszystkich Bułgarów, z w yjątkiem  garstk i 
emigrantów, pozostających na żołdzie rosyjskim. 
Co do stosunków z R osyą, to gabinet Stoiłowa 
pragnie nadać im norm alniejszy kierunek, nie może 
jednak  podejmować w tej mierze żadnej inieya 
tyw y. Nie złożymy Rosyi żadnych oświadczeń — 
pisze Swobodne Słowo  — gdyż nic wobec niej 
nie zawiniliśmy. Rosya może z nami naw iązać 
stosunki, jeżeli się to je j podoba i jeżeli uzna 
księcia w ybranego przez naród i jego dynastyę. 
Ale naw et to uznanie nie zadowolni nas, jeżeli 
Rosya nie przestanie nasyłać nam swoich ajen 
tów, których intrygi wywołały już tyle niemiłych 
zajść. Pragniem y spokojnie się rozwijać, ale nie 
ścierpim y obcej interwencyi.

Są to niezawodnie zapatryw ania uczciwe, jasno 
wypowiedziane i niepozostawiające żadnej wątpli­
wości co do usposobień nowego bułgarskiego g a ­
binetu. Są one zresztą logicznym wynikiem do­
tychczasowego postępow ania Rosyi, która żądała 
od Bułgaryi zbyt drogiej zapłaty za oswobodze­
nie jej od tureckiego panow ania. Bułgarzy jed n ak ­
że rychło się spostrzegli, że Rosya, dążąca otw ar­
cie do wynarodowienia Bułgaryi, je s t dla nieb
0 wiele niebezpieczniejsza, niżeli słaba Turcya, 
która prócz tego zawsze szanow ała ich odrębność 
narodową. Z a  krótkotrw ałych rządów rosyjskich 
w Bułgaryi, zapanował tam język  rosyjski w szkole, 
urzędzie i armii, a cala Bułgarya m iała pozór ro­
syjskiej gubernii. Stan ten Bułgarzy znosili czas 
jakiś przez wdzięczność dla „cara oswobodziciela," 
gdy jednak  rosyjscy oficerowie i czynownicy bru­
talnością i bezwzględuością przewyższyli tureckich 
baszów, nastąpiła  gw ałtow na reakeya, która zmu­
siła księcia A leksandra do energicznego w ystąpie­
nia w obronie godności i swobody bułgarskiego 
ludu. Doświadczenie, które wówczas zrobili Buł­
garzy, wystarczy im na długo, może na zawsze, 
a gabinet Stoiłowa utrzym a się tylko dopóty, do­
póki stać będzie na straży zupełnej niezawisłości 
Bułgaryi. Jego program, który powyżej skreśli­
liśmy , odpowiada zupełnie temu postulatowi, 
a w dotychczasowej działalności gabinetu zauwa 
żyć można dw a tylko ciemne punkta: niepotrze 
bne wysuwanie na pierwszy plan in tryganta tego 
pokroju, co biskup Klemens, który pośrednio bral 
udział w spisku przeciwko księciu Aleksandrowi
1 zbyt daleko sięgająca niechęć przeciwko Starn- 
bulowowi. W prawdzie biskup Klemens ogłasza, 
że je s t stanowczym stronnikiem  niepodległości 
Bułgaryi, można jed n ak  wątpić o szczerości jego 
uczuć, wobec stosunków, jak ie  go łączyły z ko­
mitetami słowiańskim i w Odesie i Petersburgu. 
W ielkim błędem politycznym byłoby wytoczenie 
procesu Stambnłowowi o nadużycie władzy. Po- 
mijając już olbrzymie zasługi byłego prezesa ga­
binetu, których nie zatrze jego zbyteczna suro­
wość i bezwzględność, już sąsiednia Serbia zro­
biła tak  smutne doświadczenie z procesami poli 
tycznemi, że Bułgarya nie powinna wstępować 
w jej ślady. Z resztą Stoiłow i jego koledzy łatwo 
mogą się omylić co do praw dziw ego usposobienia 
belgradzkiego ludu, a Stambułów obecnie zgnę­
biony i bezsilny, jako  upadły minister, stanie się 
potężnym i niebezpiecznym, jako  więzień poli­
tyczny.

Przegląd polityczny,
Spraw a specyalnego ustawodawstwa przeciwko 

anarchistom  żywo om awiana je st także w prasie 
niemieckiej. Rozeszła się między innemi pogłoska, 
że pod tym względem zachodzą zasadnicze róż 
nice zdań pomiędzy kanclerzem hr. Caprivi a m i­
nistrem  skarbu Miquelem. W edług zapewnienia 
Hamb. Corresp., pogłoski te są mylne. Hr. Ca­
privi w prawdzie po wygaśnięciu ustaw w yjątko­
wych przeciwko socyalistom, kilkakrotnie w ska­
zywał na wielkie niebezpieczeństw a, związane 
z rozwojem socyalnej dem okraeyi i zaznaczał, że 
prawodawstwo powinno przeciwdziałać tej choro 
bie społecznej; Dr Miquei zaś kilkakrotnie w yra­
żał pogląd, że najskuteczniejszym  sposobem wy 
leczenia tej choroby je s t nadanie socyalnym  de­
mokratom pełni praw  obywatelskich. O statnie je  
dnak wypadki zachw iały tą opinią p. Miquela i 
obecnie nie należy się spodziewać z jego strony 
oporu, w razie, gdyby w łonie rządu dojrzała 
myśl w ystąpienia z konkretnym i projektam i ustaw 
anty-anarchistycznych. W każdym razie jednak 
w obecnym stanie rzeczy żadną m iarą przypuścić 
nie można, aby Niemcy miały dać w tym kie 
runku inieyatyw ę: niepowodzenie jej byłoby pra 
wie niewątpliwe. Naw et projekt utworzenia mię 
dzynarodowego biura informacyjnego w Bernie, 
nie będzie prawdopodobnie praktycznie wykonany. 
Skończy się zatem na rozwinięciu energiczniejszej 
niż dotąd działalności w zakresie polityki we 
wnętrznej każdego z państw, ku czemu dały już 
przykład Anglia, F rancya i Włochy. Niemcy pójdą 
zapewne ich śladem, a pruskie ministerstwo sp ra­
wiedliwości zaczyna już podobno przygotowywać 
odnośny m ateryał do wniosku rządowego.

Francuska ustaw a w yjątkow a przeciwko a n a r­
chistom sk łada się z pięciu artykułów. Artykuł 
pierwszy przekazuje wymienioną już poprzednio 
kategoryę przestępstw  pod kompetencyę sądów po 
licyi karnej. A rtykuł drugi postanaw ia, że każde 
indyw iduum , któremu dow iedziono, iż za pomocą 
jakiegokolw iek środka prowadzi anarchistyczną 
propagandę, zachęcając do zamachów przeciwko 
osobom, czy w łasności, oddane będzie pod sąd po- 
licyi karnej i karane  więzieniem od 3 miesięcy do 
2 la t , oraz grzyw ną od 100 do 2000 fr. Artykuł 
trzeci zaw iera karę w ydalenia z granic państw a 
dla osób skazanych na podstawie tej ustawy. — 
W artykule czwartym  jest zastrzeżone, że osoby 
skazane na podstawie tej ustawy odsiadyw ać bę­
dą karę  więzienia w odosobnionych celach i czas 
trw ania ich kary nie może być skrócony. Artykuł 
piąty wreszcie brzmi: „W e wszystkich w obecnej 
ustawie przewidzianych w ypadkach oraz we wszyst 
kich tych w ypadkach , gdzie inkrym inowany czyn 
ma charak ter anarchistyczny, mogą trybunały z a ­
kazać całkowicie lub częściowo publicznego ogła­
szania przebiegu rozpraw sądowych. K ażde prze­
stąpienie tego zakazu karane będzie więzieniem 
od 6 dni do 1 miesiąca i karą  od 1000 do 
10.000 franków." Do ustawy dołączone są moty- 
w a, które zaznaczają, że ustawa z dnia 13 g ru ­
dnia 1893 r. okazała się niew ystarczającą, ponie­
waż nie przeszkodziła niektórym osobom w sze­
rzeniu karygodnych doktryn. Przedstawicieli an a r­
chistycznych idei należy zatem dotknąć nowemi 
ustanow ieniam i. Artykuł odnoszący się do odsia­

dyw ania kary  więzienia w osobnych celach ma 
zapobiedz rozszerzaniu się idei anarchistycznej 
w murach w ięziennych; podobny cel ma zakaz 
ogłaszania spraw ozdań z przebiegu rozpraw sądo­
w ych, które nie powinny przyczyniać się do sze­
rzenia zgubnych prądów.

U staw a ta  została przedłożoną Izbie na posie­
dzeniu poniedziałkowem; we środę była przedmio 
tem obrad w komisyi. Minister sprawiedliwości 
jrzez całe dwie godziny wyjaśniał komisyi szcze­

gółowo znaczenie postanowień projektu oraz wy­

kazyw ał jego konieczność i doniosłość. Minister 
oświadczył, że rząd zaakceptuje o tyle popraw ki, 
do projektu, o ile nie naruszą ducha i celu usta­
wy, a w każdym  razie będzie upierał się przy 
tem samem brzmieniu artykułu drugiego. Komisya 
poczyniła w istocie k ilka  nieznacznych zmian 
w tekście, poczem w ybrała referentem deputow a­
nego Lasserre. Referent wczoraj jeszcze miał 
złożyć spraw ozdanie na pełnem posiedzeniu Izby 
W Paryżu nie w ątp ią , że projekt uchwalony zo 
stanie znaczną w iększością, mimo pro testu , jaki 
założyła przeciwko niemu rada municypalna sto 
licy. Nawet znaczna część dzienników, z w yjąt 
kiem naturalnie prasy radykalno - socyalistycznej, 
godzi się na konieczność ograniczenia swobody 
prasowej. Temps w a rty k u le , poświęconym usta­
w ie, zaznacza, że prawodawcy z r. 1881 utwo 
rzyli ustawę prasow ą, przy której okazali bardzo 
mało ducha rządow ego; władze publiczne i sądy 
naw et tej ustawy nie stosowały i tak stało się, 
że dzienniki poczęły wszystko* oddawać na łup 
ciekawości publicznej. Rozrost anarchizm u jest 
wspólnym błędem całej francuskiej p ra sy : ona 
więc także musi się teraz przyczynić do przy­
wrócenia społecznego porządku. Jou rn a l des D6 
bats podobnież oświadcza, że ustaw a je s t słuszną 
i potrzebną, a opinia publiczna i parlam ent nie 
powinny się ociągać w przyznaniu rządowi tej 
nowej broni.

Trzecia Rzeczpospolita francuska.

IV.
Ministeryum J . F erry  trwało, ja k  na stosunki 

francuskie, bardzo długo, bo aż do 5 kw ietnia 
1885 roku. Społeczeństwo francuskie potrzebo­
wało dłuższego spokoju, po przejściach la t o sta ­
tnich. Przedew szystkiem  byt m ateryalny kraju 
wym agał poprawy. W następstw ie ciągłych zmian 
ministeryalnych i panującej niepew ności, handel 
i przemysł były w upadku. Przem ysł francuski, 
dominujący do niedaw na na wszystkich rynkach 
europejskich i konkurujący z angielskim  po za 
Europą, sam teraz był w ciężkich zapasach z kon- 
kurencyą państw sąsiednich. Philoxera zniszczyła 
winnice francuskie, a w kraju  najbogatszym  do­
tychczas w wino przywóz onego znacznie prze­
wyższał wywóz. Podatki z dniem każdym  rosły, 
a Tonkin pochłaniał coraz to w iększe sumy. 
J. Ferry  przedsięw ziął najpierw  środki zaradcze, 
celem polepszenia stosunków finansowych. Do 
nich należały : konw ersya 5 %  renty na 4 7 a%  
i współudział skarbu w korzyściach większych 
towarzystw  kolejowych za m ilczącą rezygnacyę 
z projektów upaństwowienia kolei żelaznych. Do­
konano również i częściowej rewizyi konstytucyi. 
Była ona dziełem kongresu, czyli obu połączo­
nych Izb zgrom adzenia narodowego. Ustrój repu 
blikański państw a uznano za nietykalny, a człon­
ków panujących niegdyś dynastyj usunięto całko­
wicie od prezydentury. Liczbę członków senatu 
w ilości 300 miano w przyszłości obierać w edług 
jednej modły. Gminy, w stosunku do liczby swych 
mieszkańców, w ybierały wyborców, w celu doko­
nania wyboru senatorów, z wykluczeniem całko- 
witem dożywotności. Zaprowadzono nareszcie wy- 
)ór posłów do Izby deputowanych w edług list de­
partam entalnych. Zmniejszono ilość sędziów, aby 
tem skuteczniej przeprowadzić puryfikacyę stanu 
sędziowskiego z żywiołów monarchicznych. N aj­
więcej troskliwości okazał gabinet F erry ’ego w sp ra­
wach wojskowych. W roku 1884 zmieniono usta­
wę rekrutacyjną o tyle, iż zam iast pięcioletniej 
służby czynnej zaprowadzono trzyletnią, jako  da­
jącą  się łatwiej pogodzić z powszechną służbą 
wojskową. Usiłowania w tym kierunku doszły, 
rzec można, granic możliwości dopiero w ustawie 
z d. 15 lipca 1889 roku, gdzie stały  roczny przyrost

żołnierzy doprowadzono do 69.000 ludzi, a tem 
samem ułatwiono wydobycie z narodu, w razie 
potrzeby, około 3 milionów zbrojnego ludu. F ran ­
cya stała się teraz, ja k  Rzym starożytny „naro­
dem pod bronią." J. F erry ’emu zgotowały upadek 
niepowodzenia w Tonkinie i lekkie inklinacye 
zbliżenia się ku Niemcom.

Znowu nastąpiła  szybka zm iana gabinetów 
(Brisson, Freycinet, Goblet), nachylających się coraz 
bardziej w stronę lewicy. Czem niegdyś Gambetta, 
tem obecnie zam ierzał być przywódca rad y k a­
listów, Clćmenceau. Duszą jednak  dwóch ostatnich 
gabinetów  sta ł się jenera ł Boulanger, ten „St. 
Arnaud tingeltanglów ," ja k  go nazw ał J . Ferry, 
najmniej wówczas popularny człowiek we F ra n ­
cyi. Pierwsze wybory z list w ypadły nader po­
myślnie dla dwóch skrajnych stronnictw : m onar­
chistów i radykalistów . Odbiło się to natychm iast 
na książętach krwi z daw nych rodzin królew ­
skich. W skutek praw a banicyjnego z dnia 23 
czerwca 1886 roku wygnano z Francyi naczelni­
ków rodzin niegdyś panujących i ich najbliższych 
krewnych, a  usunięcie dalszych krew nych pozo­
stawiono dyskrecyi rządu. Tym, których pozosta­
wiono w kraju, odjęto prawo piastow ania urzę­
dów publicznych. Hr. Paryża, głowa domu Bour- 
bonów od śmierci hr. Cham bord’a  w dniu 24 sier­
pnia 1883 roku, nie ujrzał już więcej ziemi o j­
czystej. Książę Aumale pomścił się iście po k ró ­
lewsku na Rzeczypospolitej darowaniem  zamku 
Chantilly na rzecz francuskiej akadem ii nauk.

Dopiero Rouvier odważył się na utworzenie 
gabinetu bez B oulangera, któremu wyznaczono 
stanowisko jenera ła  korpuśnego w Clermond Fe- 
rand. Zuchw ały aw anturnik zyskiw ał coraz więcej 
stronników ; po jego  stronie stanęła liga patryo- 
tyczna pod przewodem poety Deroulćdć'a, na jego 
usługi oddal się Rochefort ze swym In transigean t’em, 
a w dniu 14 lipca 1885 doszła sław a „walecznego 
jenera ła" swego zenitu. Równocześnie wznowili 
radykaliści ataki przeciwko Grevy'emu, w ybrane­
mu ponownie prezydentem  w grudniu 1885 roku. 
Ataki te były tem skuteczniejsze, iż w sk an d a ­
liczny proces jenera ła  Caffarel'a wm ięszano nie- 
tylko Wilsona, zięcia p rezyden ta , ale pośrednio i 
samego prezydenta. Chciwość i gorąca chęć u trzy­
mania się przy władzy czyniły Grevy ego nieje­
dnokrotnie biernym św iadkiem  brudnych spekula- 
cyj swego zięcia. W końcu Grevy ustąp ił, kiedy 
dalsze pozostanie przy władzy kompromitowałoby 
tylko Francyę wobec Europy.

Tym razem kryzys prezydenta była bardzo grp- 
żną. Boulanger zachowywał się wobec władz wy­
zywająco i konspirow ał na w szystkie strony. 
Uśmiechał się do radykalistów  i socyalistów, a 
poza plecami swych najbliższych powierników kon­
ferował z praw icą m onarchiczną. Od rojaliatów 
brał pieniądze, ale nie gardził sojuszem i z bona- 
partystam i. Jednych i drugich p ragnął oczywiście 
w pole wyprowadzić. N ajodpowiedniejszym  k a n ­
dydatem  na krzesło p rezydenta , byłby może J. 
Ferry, ale jego wybór stałby się niechybnie hasłem 
do wojny domowej. Praw ica nie m ogła i nie 
chciała głosować ani na J . F e rry ’ego, ani na jego 
antagonistę F reycinet’a. Gdy w głosowaniu żaden 
z tych kandydatów  nie otrzym ał absolutnej w ięk­
szości, F erry  i Freycinet zrzekli się swych głosów 
na korzyść Sadi Carnot, który tym sposobem zje­
dnoczył w swej osobie głosy wszystkich republika­
nów. Od roku 1887 rozpoczyna się septenat przed­
ostatniego prezydenta, do którego dokończenia bra- 
Uo mu już tylko k ilka miesięcy.

Pozostawało tylko uporać się nietyle z samym 
lou langerem , ile z bulanżyzmcm. W szystkie ży­

wioły niezadowolone, burzliwe, pragnące w mętnej 
wodzie ryby łow ić, skupiały się około nazw iska 
jenerała. Niezadowoleni z parlam entaryzm u repu­
blikańskiego i dotknięci bankructwem  tow arzy­
stwa panam skiego pomnażali szeregi bulanżystów. 
Nieposłuszeństwo ministrowi wojny nietylko nie

Książę Władysław Czartoryski.
O tym  zmarłym trzebaby napisać książkę, się­

gnąć do nietkniętych dotąd źródeł. W szak z jego 
zgonem zryw ają się ostatnie węzły Polski ze św ia­
tem zachodnim , węzły dyplom atycznych i towa­
rzyskich związków. A nietylko śmierć ta  zamyka 
sześćdziesięcioletnią epokę em igracyjną, ale prze­
ryw a okres, rozpoczęty dw a wieki blisko wstecz, 
odkąd dom Czartoryskich przoduje w dziele we­
wnętrznej napraw y i odrodzenia , lub w działaniu 
zewnętrznem. Z pamięci ty lk o , bez źródeł, kilka 
rysów tej szlachetnej postaci rzućmy wraz z grudką 
polskiej ziemi na ten niezam knięty grób.

K siążę W ładysław  Czartoryski był jeszcze dwu- 
letniem niemowlęciem, kiedy prezes rządu w oto­
czeniu wodzów pow stania listopadow ego, posłów 
sejmowych i mężów przewodniczących w naro­
dzie poszedł na w ygnan ie , aby przed Europą ten 
sztandar spraw y p o lsk ie j, nową okryty chwałą, 
zatknąć wysoko i dzierżyć szlachetnie. L ata  dzie­
cięce i cała młodość spędzona we Francyi nie 
o słab iła , owszem spotęgow ała miłość tej ziemi 
obiecanej tęsknotą do niej od kolebki. W później­
szych dopiero latach mógł syn księcia Adam a po­
znać dw a odłamy P o lsk i, Galicyę i Poznańskie, 
n igdy zaś nie miał powrócić do rodzinnych P u­
ław, ujrzeć W arszawy i Wilna.

Kolebkę otaczało grono niew iast: m atka Anna 
z książąt Sapiehów, babka księżna Anna z Z a­
moyskich A leksandrow a S ap ieżyna, kobieta mę­
skiego hartu, której dw a rody, Czartoryskich i Sa­
piehów, zaw dzięczają uratowanie resztek fortun 
skonfiskow anych; ciotka tkliwego serca a smu­
tnego losu, księżna M arya W irtem berska.

Młodość otaczał zastęp starców z Puław, prze­
niesionych do P aryża . W śród mentorów był histo­
ryk  Karol Sienkiewicz i niedawno zm arły w ho­
telu L am bert H ipolit Błotnicki. Jak iś  wielki, pię­

kny smutek —  ja k  mówił Słowacki — znam io­
nował patryarchę polskiego wychodźtwa. Posępnie, 
niemal ponuro w ygląda ten p a łac , hotelem Lam ­
bert zwany, tak  różuy średniowieczną pow agą po 
czerniałych murów, jak ąś  niemal klasztorną ciszą, 
od elegancyi, ruchu i wesołości stolicy nadse- 
kw ańskiej. Pow aga ta  dodaw ała dziwnego uroku, 
niemal m ajestatu idei i spraw ie, k tóra  w tych 
m urach znalazła ognisko i reprezentacyą. W dzie­
cinnych wspomnieniach rysow ały się najwybitniej 
postaci wodza legionów Kniaziewicza i tow arzy­
sza Kościuszki Ju liana  Niem cewicza, o długich, 
białych włosach.

Mój patryotyzm  —  mawiał książę W ładysław  — 
nie jest z czasów Mickiewicza lub Krasińskiego 
Z ygm unta , on jeszcze je s t niemcewiczowski. —- 
Subtelna i godna zastanow ienia definieya, którą 
słyszeliśmy kilkakrotnie z jego ust. Poezya po- 
rozbiorowa i em igracyjna m iała w sobie pierwiastki 
bohatersko-mistyczne. Choć tak  wzniosła i potę­
żn a , że nie płynęła bezpośrednio z tradycyj przed­
rozbiorow ych, staw ała się podnietą dla porywów 
i czynów jednego lub dwóch pokoleń. Gdy nie 
ziściły się jej obietnice i w yrocznie , wzbudza 
w następnych pokoleniach reakcyę zw ątpień , pe­
sym izm u, rozstroju. P atryo tyzm , ja k  go zwał ks. 
W ładysław , niemcewiczowski, to echo sejmu czte­
roletniego i pow stania Kościuszki; dlatego może 
trw alszy, że utkwiony o jeden brzeg, zanim się 
przepaść o tw arła , że je s t podobny do liny, jaką, 
gdy most się w a li, zarzucają przewoźnicy od 
brzegu do brzegu, aby do niej przymocowany 
prom mógł bezpiecznie przepływać^ i przewozić 
rozbitków, dopóki wzburzone nie uśm ierzą się fale, 
nie opadną wody wezbrane.

T a żyw a łączność z brzegiem , od któregośm y 
odb ili, z Polską przedrozbiorową, ogniwami dwóch 
tylko pokoleń sięgała o dwa wieki w przeszłość. 
W yjątkow ym  przywilejem Czartoryskich była dłu­
gowieczność: książę jenera ł i jego syn książę 
Adam żyli z górą każdy dziewięćdziesiąt lat. Więc 
b liską i żyw ą była ta  tradycya na wpół rodzinna,

na wpół narodowa. Plany przebudowy, początek 
napraw y, roboty około uporządkow ania i wzmo 
cnienia walącego się gm achu, a zwłaszcza roz 
luźnionego w iązania dachu przez wzmocnienie 
formy m onarchicznej, to wszystko wychodzi z na­
rad  familii. Odtąd imię Czartoryskich przez pół­
tora wieku na każdej karcie historyi. Z a czasów 
stanisławowskich prace około oświecenia narodu, 
wychowanie publiczne, a zwłaszcza kierownictwo 
owej szkoły w ojskow ej, co w ydała Kościuszkę i 
cały zastęp rycerski, św iat Puław , bohaterskie 
epizody, początki poezyi rom antycznej, zbiory p a ­
miątek narodow ych: te w szystkie wspomnienia, 
spotęgowane wzorem cnót patryotycznych w pię­
knym żywocie ojca księcia Adama, to wszystko 
wpłynęło w młodą duszę i w niej się sk rystali­
zowało. Gdy starszy brat Witold mniej do życia 
publicznego zdaw ał się sposobnym , młodszy W ła­
dysław  od pierwszej młodości wdrożonym został 
w tę ko lej, w ytkniętą przez ojca i dziadów ; a 
pierwszym wstępem w to działanie był udział 
w legii po lsk ie j, formującej się w Turcy i podczas 
wojny krym skiej. Przyjął on tę całą spuściznę po­
lityczną dom u, że tak  powiemy, bez dobrodziej­
stw a inw entarza, czyli, że cale brzemię dźwigać 
m usia ł, choć zadania staw ały się coraz trudniej­
sze , coraz cięższą odpowiedzialność.

D zieje tego domu na wychodżtwie — tak a  p raca 
byłaby pierwszorzędnej wagi dla historyi polskiej 
X IX  wieku. Nieraz książę W ładysław  o tem 
wspominał, że po Kronice P u ła w  pow inna iść 
k siążka  z ty tu łem : H otel Lambert.

Ź ródła są  gotowe i dobre, korespondeneye tej 
polskiej reprezentacyi na wszystkie strony świata, 
zachowane w archiwach w porządku. Przedmiot 
niemal dotąd n ietknięty ; niezmiernie doniosły, 
a niemniej przedstawiający trudności, zwłaszcza, 
gdy  ze zm ianą stosunków europejskich zmieniły 
się pojęcia i poglądy. Dziś zwykliśm y sądzić po 
doraźnych skutkach. Łatwo w ytknąć pom yłki, w y­
liczyć mnogie zawody, zaw yrokow ać, że cała 
droga była błędną. Czy w szystek posiew zm ar­

n iał?  Ten, co go tak skrzętnie, tak  w ytrw ale 
rzucano w św iat dla spraw y polskiej, i ten po­
siew wśród w spółw ygnańców : poświęcenia, opieki, 
ofiary, dążenia do uśm ierzenia i zjednoczenia 
wśród chaosu i w rzaw y; i ten posiew, co szedł 
w kraj niezawsze zgodnie z jego  potrzebami, ale 
zawsze z w yższą m yślą i szlachetnym  celem?

W tych rozmowach, gdy książę przybyw ał do 
Sieniaw y, lub przebywał w m ałych pokoikach 
przy Muzeum krakow skiem , ileż dotknięto tru ­
dności tego zadania, ileż wątpliwości, czy pora 
nadeszła , aby odjąć pieczęci z tych tajem nic 
emigi-acyjnej dyplomacyi polskiej.

— N ikt mnie nie posądzi —  m aw iał książę — 
że chcę wznaw iać politykę rodzinną, że chciałbym 
znów przerzucać punkt ciężkości z kraju  na za ­
granicę; podzielam politykę ■ kraju w Galicyi, s ą ­
dzę, że je s t najodpowiedniejszą i prawdziwie pa- 
tryotyczną, ale po za nią czuję) ja k  potrzebnym 
na każdą ewentualność byłby punkt niezawisły 
od trzech rozbiorowych mocarstw i chciałbym  na 
nim dotrw ać do końca. —  Rozmowa zw racała się 
w przeszłość i w yjaśniała niejeden trudny do zrozu­
mienia epizod z dziejów hotelu Lam bert, a  w tych po­
glądach wstecz i w przyszłość była trzeźwość obok 
najgorętszych uczuć, zupełny b rak  miłości własnej 
z bezgraniczną miłością spraw y, szlachetna duma 
rodow a, w sparta na czci cnót ojca i zasług 
przodków, wolna od wszelkiej myśli własnego 
wyniesienia. Było coś jagiellońskiej chwiejności 
w tej naturze, ja k  w szlachetnych rysach twarzy 
było coś Zygm unta Augusta.

Czy przyjdzie nam  kiedy otworzyć te księgi 
z historyą hotelu Lam bert, gdzie wkoło posągo­
wej postaci księcia A dam a stoi ów chrześciański 
rycerz jenerał W ład. Zam oyski i cały zastęp zna­
komitych mężów i gorących miłośników Ojczyzny, 
a  gdzie tyle tajem nic i tyle zagadek? Tam  przez 
la t trzydzieści i dalej jeszcze do ostatnich czasów sum ­
ptem jednej rodzin^, której olbrzymie latifundia i mo­
narsza iście fortuna poszła na łup wrogów, z re­
sztek tego m ienia utrzym ywano stale praw dziw e

fo re ig n  office Polski. W całej Europie i po za je j 
granicam i aż w najodleglejsze k ra je  Azyi szukano 
„nieprzyjaciół nieprzyjaciela Polski". Tam  z roku 
na rok, z dn ia  na dzień w yczekiw ano konstelacyi 
któraby rokow ała możność obcej pomocy i ra tunku’ 
A jeśli w tej straży i w tem  ' rzecznictw ie same 
zbierano zawody, nie dopuszczano zapom nienia 
meprzedawmonych praw  i dokonanego gwałtu. 
v\ gabinetach, w parlam entach, w opinii św iata 
pizypom inano je  ustawicznie. Politycznie bezsku­
teczna, może naw et szkodliwa, etycznie wzniosła 
była ta  misya. Platoniczne protesty Francyi i Z a­
chodu m iały w sobie zwodnicze tylko skutk i na 
opinię polską, ale były jeszcze wyrazem jak ichś 
zasad praw a i moralności publicznej dla Europy. 
I nieraz ręk a  prześladowców w strzym yw ała się 
przed now ą samowolą z obawy opinii europejskiej. 
Przypom nijm y sobie czasy m etternichow skie i czasy 
m ikołajow skie — przypomnijmy sobie F rancyę 
Ludw ika F ilipa i Napoleona III, a  przyznać mu­
simy, że dziś upadek głębszy, gdy najsroższy 
gw ałt, czyny nieludzkie nie w yw ołują już w ca­
łym świecie żadnego objawu współczucia lub obu­
rzenia, chyba w jednym  W atykanie.

Syzyfowa praca bolesna i c iężka: kaińień wy­
taczany w g ó rę , staczał się ustaw icznie w prze­
paść coraz głębszą. Gdy doświadczenie nauczyło 
na tę drogę w racać nie m ożna, ale cześć oddać 
należy. W śród dysonansów  dyplomacyi w kon­
cercie eu ropejsk im , wśród zgiełku i wrzawy no­
wych haseł prądu opinii, brzm iał jeden  akord czy­
sty, który przypom inał ludziom wiary, porządku 
i p raw a , że je s t w Europie w ielka, historyczna 
krzyw da, a  z niej konieczna Nemezis — ludziom 
zaś, niosącym  sztandary wolności, niepodległości 
narodowej i postępu, że praw dziw a wolność od 
sprawiedliwości i zadośćuczynienia zacząć się w in­
na. To też, co było duchów szlachetniejszych w je ­
dnym lub drugim obozie św iata europejskiego 
łączyło się w czci dla sędziwego rzecznika Polski 
i towarzyszów jego tak  wyjątkowej misyi, a  idea 
polska, tak  godnie i szlachetnie reprezentow ana
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szkodziło mu w oczach stronników, ale zdawało 
się otaczać go nowym urokiem. Przeniesiony w stan 
spoczynku, zdobywał dwukrotnie mandat poselski: 
raz w departamencie północnym, a drugi raz w Pa 
ryżu, oczywiście przy poparciu pienięźnem ze 
strony rojalistów. Lecz szumne hasła, rzucane 
przed tłumy o rewi/yi konstytucyi, potrzebie znie­
sienia senatu i prezydentury, rozwiązania Izby, 
zwołania konstytuanty i t. p. znajdowały na ulicy 
entuzyastyczne przyjęcie, lecz nie robiły wrażenia 
z trybuny. Boulanger okazał się po prostu śmie­
sznym na trybunie. Aby zdławić ośmieszony przez 
przywódcę ruch bulanżystowski, potrzeba było sil­
niejszej dłoni, jak  frazeologa Floquet’a ,  który do 
godności prezydenta ministrów dostał się przez 
furculae Caudinae salonu posła rosyjskiego, w któ 
rym przyszło mu odbyć pokutę za głośne: vive 
la Pologne, Monsieur! T aką silną dłoń posiadał 
p. Constans, minister spraw wewnętrznych w mi- 
ni8teryum Tirarda. Ligę patryotów rozwiązano, od 
Izby deputowanych otrzymano upoważnienie do 
sądowego ścigania Boulangera, który jego na­
stępstw nie miał ochoty oczekiwać we Francyi i 
już na prim a A prilis roku 1889 znalazł się na 
gościnnej ziemi belgijskiej. Wyrok senatu, skazu­
jący Boulangera na deportacyę między innemi i 
za sprzeniewierzenie grosza publicznego, stał się 
dla śmiałego *demagoga śmiercią moralną, której 
uaturalnem następstwem było samobójstwo. Wrzód 
bulanżyzmu pękł tym razem szczęśliwie i spro­
wadził pewną ulgę w cierpiącym organizmie, ale 
czy z niezdrowych soków trzeciej Rzeczypospoli 
tej nie rozwinie się nowy bulanżyzm, to przy 
sziość najbliższa pokaże...

Zjazd byłych s łu ch aczó w  Akademii technicznej 
i Szkoły  politechnicznej we Lwowie.

Lwów 12 lipca.
(X )  W połączeniu z III Zjazdem techników 

polskich i jubileuszem 50 lecia Politechniki lwów 
skiej, jako dalsze ogniwo w łańcuchu tych wspa 
niałych świąt techników naszych, odbywa się dziś 
Zjazd byłych słuchaczów Akademii technicznej i 
Szkoły politechnicznej we Lwowie oraz b. człon­
ków „Towarzystwa bratniej pomocy słuchaczów 
Politechniki lwowskiej “.

Piękna ta i niecodzienna uroczystość rozpoczęła 
się dziś o godz. 9 rano nabożeństwem, odprawio- 
nem w kościele św. Magdaleny przez X. Eusta­
chego S k r o c h o w s k i e g o ,  jednego z pierwszych 
prezesów „Tow. bratniej pomocy". Po wysłucha­
niu mszy św. zebrali się uczestnicy Zjazdu w lo­
kalu Towarzystwa w gmachu Politechniki i tam 
przy skromnej przekąsce i ożywionej pogadance 
nastąpiło wzajemne poznanie się wychowańców 
tego zakładu naukowego z kilku lat dziesiątków, 
tudzież odnowienie dawnych węzłów koleżeństwa 
i przyjaźni.

Zgromadzonych tutaj powitał prezes „Towarzy­
stwa bratniej pomocy* R u e b e n b a u e r ,  dzięku­
jąc za tak liczne przybycie. Projektując dzisiejsze 
zebranie, miała młodzież na oku dobro szkoły, 
która jest jedyną polską Politechniką. Młodzież 
poczuwa się do obowiązku zdawania sprawy przed 
starszymi kolegami z zarządu Towarzystwa. Tego 
roka uzyskało Towarzystwo nowe statuty, które 
posłużą do tem świetniejszego tegoż rozwoju. Ce­
lem życia i pracy młodzieży jest przynieść ko­
rzyść społeczeństwu polskiemu, przysporzyć szczę­
ścia Ojczyźnie.

Przemówienie to przyjęto hucznemi oklaskami.
Pokrótce przemawiali jeszcze: wybrany preze­

sem komersu X. S k r o c h o w s k i i p. PI. D z i- 
wiński .

O godz. 11 przed południem udali się wszyscy 
do pięknej auli Politechniki, k tórą, mimo jej ob- 
szerności, wypełnili po brzegi. Uroczyste to ze 
branie zagaił obecny rektor Politechniki, a nie­
gdyś jej uczeń i były prezes „Tow. bratniej po­
mocy" Dr Placyd Dziwiński.

Następnie powitał rektor obecnych słuchaczów 
Politechniki, jako ich kolega, były prezes „To 
warzystwa bratniej pomocy", a terąz jej kurator, 
wzywając zgromadzonych do uczczenia pamięci 
zmarłych członków i dygnitarzy Towarzystwa 
przez powstanie, co też natychmiast się stało.

Przy odczytywaniu obecnych w sali byłych pre 
zesów Tow arzystw a: X. Eustachego Skrochow­
skiego, Mieczysława Darowskiego, Placyda Dzi- 
wińskiego, W ładysława Derynga, Seweryna Widta, 
Teofila Plutyńskiego, Al. Krligera, Tadeusza Roz

wadowskiego, Andrzeja Kornelii i teraźniejszego 
prezesa Ruebenbauera, zrywały się burze okla 
sków, a okrzykom! „Niech żyje!" nie było końca 

Przystąpiono do wyboru prezydyum. Na wnio­
sek referenta komitetu prof. Dzieślewskiego wy 
brano przewodniczącym X. Skrochowskiego, jego 
zastępcami insp. Miecz. Darowskiego i rektora 
Dziwińskiego, a sekretarzami resztę wymienionych 
powyżej, obecnych w sali, byłych prezesów towa­
rzystwa.

X. S k r o c h o w s k i  w serdecznych słowach po 
dziękował za wybór i wezwał p. Ruebenbauera do 
odczytania rysu dziejów Towarzystwa, skreślonego 
przez sekretarza politechniki p. Rosinkiewicza, 
znanego zaszczytnie w naszej literaturze pod pseu 
donimem Rojana. Autora wywołano i obdarzono 
hucznymi oklaskami.

Z porządku dziennego prof. Roman D z i e ś 1 e w- 
s k i  przedstawił projekt założenia Towarzystwa 
byłych słuchaczy politechniki lwowskiej i zapro 
ponował wybór komisyi z czterech, która zajmie 
się podaniem statutów do namiestnictwa Projekt 
ten przyjęto burzą oklasków, mimo to jednak roz 
winęła się dłuższa dyskusya nad zasadą, czy ta 
kie Towarzystwo ma być założonem.

Ostatecznie przyjęto projekt prawie jednomyśl­
nie, a do komisyi wybrano pp. Dziwińskiego, 
Dzieślewskiego, Grzębskiego i Rawskiego.

Na tem o godzinie 1 m. 20 zamknięto posie­
dzenie i po spożyciu skromnego śniadania, zasta­
wionego w korytarzach Politechniki, udali się 
wszyscy uczestnicy zjazdu na Kastelówkę, gdzie 
na gruncie, darowanym przez pp. Zacharjewicza 
i Lewińskiego, odbyło się poświęcenie kamienia 
węgielnego pod „Dom techniki", który ma być 
zbudowany na użytek słuchaczów lwowskiej Po­
litechniki. Poświęcenia dokonał X. Skrochowski, 
wygłosiwszy zastosowaną do tej uroczystej chwili 
przemowę. Przemawiali nadto pp. rektor Dziwiń­
ski i technik Żeleński imieniem komitetu budowy 
domu, poczem odczytany został i zakopany pod 
kamieniem węgielnym akt poświęcenia kamienia.

Uroczystość ta skończyła się około godz. 3 po 
południu.

O godzinie 4 po południu zebrali się uczestnicy 
zjazdu na wystawie przed pierwszą fontanną i roz 
poczęli gremialne zwiedzanie pawilonów.

Wieczorem o g. 8 odbędzie się komers w sali 
Frohsinu.

Z wystawy.

Lwów 12 lipca.
(X )  Akwaryum ściąga obecnie coraz liczniej­

szych widzów. Skromna chata rybacka, kryta 
trzciną, z boćkiem na strzesze, nie daje się do 
myślać, jakie wewnętrzne skarby mieści, tem 
większe więc zadowolenie widza, gdy progi jej 
przestąpi. Najprzód wchodzi do wnętrza chaty, 
wybitej rogożami i mieszczącej mapy gospodar­
stwa rybnego w kraju , publikacye krajowego To 
warzystwa rybackiego; preparaty, odnoszące się 
do wylęgania ryb , wypchane ryby i wydry; bo­
gaty zbiór wędek, siecie najrozmaitsze, naczynia 
do transportu r y b , modele wylęgarni i t. p.; a 
gdy się już w tem rozpatrzy, wchodzi przez ska 
listy otwór do groty podziemnej na 30 metrów 
długiej a 4 wysokiej, której jeden bok zajęty, 
zagłębienia szkłem od widza odgrodzone, napeł 
nione wodą, gdzie pluskają się rozmaite ryb ga­
tunki. Przed dwoma tygodniami były tam okazy 
gospodarstwa rybnego hr. Stefana Zamoyskiego 
z Wysocka, bardzo piękne i świadczące o wy­
bornym, gospodarskim kierunku hodowli karpia; 
gdy jednakże gwałtowne ulewy akwaryum w czę 
ści zrujnowały, musiano te piękne okazy usunąć. 
Obecnie zajęły ich miejsce równie piękne okazy 
kultury karpia z hrabstwa Tarnowskiego, dóbr 
księcia marszałka Sanguszki. Widzimy tu nary 
bek maleńki, liczący nie więcej nad miesiąc, we 
sołe „kroczki," potężne tarliki i dwa olbrzymie 
egzemplarze „ćwików." Oprócz tego są z oko 
licznych stawów i rzek liny, karasie, płocie, szczu­
paki, okonie, węgorze i małe okazy świeżo akii 
matyzowanych ryb amerykańskich, przysłane przez 
sławnego hodowcę ryb na Szląsku p. Marcinka

Do mauzoleum Matejki nadeszły świeżo nastę­
pujące dalsze obrazy i szkice zgasłego mistrza 
„Iwo Odrowąż;“ „W it Stwosz," szkic do „Dzwonu 
Źygmunta;" szkice ołówkowe do „Kościuszki pod 
Racławicami," kartony do polichromii kościoła 
Maryackiego w Krakowie i szkice do „Historyi

była sztandarem i próbierzem dla ludzi i stron 
nictw ich moralnej wartości.

J a k  ten, który znalazł się na tym posterunku, 
utrwalonym przez lat trzydzieści, mógł z niego 
ustąpić, gdy nadciągnęła nowa burza? Cięższa 
zaiste odpowiedzialność spada na tych wszystkich, 
którzy w kraju nie zdołali postawić tamy wzbie­
rającym prądom , niż na tego, który, gdy kraj 
uznał powstanie za narodowe, nie uchylił się od 
dalszego rzecznictwa w ustalonych już stosunkach 
z gabinetami, parlamentami i opinią. Podniety do 
ruchu nie dawał hotel Lambert, a w nim najmniej 
porwany złudzeniem był książę Władysław. Nie­
bawem zajmująca książka dawnego naszego ko 
legi w publicystyce odchyli zasłonę tych starań, 
zachodów, które z Paryża przez Hotel Lambert 
działały na Europę. Na kraj oddziałały one do 
piero, gdy już powiedziano: alea ja c ta  est.

Nie zatrzymując się nad szczegółami, jednego 
atoli pominąć nie możemy. W otoczeniu Hotelu 
Lambert w pierwszym okresie emigracyjnym mó 
wiono o koronie. Wspólność herbu i krwi z Ja  
giellonami mniej tu mogła dawać podniety, ile 
dążność monarchiczna, którą przed stu pięćdziesię­
ciu laty, jako pierwszy punkt narodowego odro­
dzenia, postawili dwaj mężowie stanu. Nieoparty 
na ziemi, tron na chmurach, z koroną z cierni, 
nie miał nic ponętnego. Książę Adam opierał się 
tej myśli swoich zwolenników, a ks. Władysław 
żadnym aktem jej nie zaafirmował. Lecz w P a ­
ryżu i na Zachodzie Hotel Lambert otoczony był 
majestatem, a dwa małżeństwa ks. Władysława 
z dwoma po kolei córkami królewskich domów, 
przyczyniły się do tego, że w tym pałacu na wy­
spie św. Ludwika utworzyło się jakby ognisko 
zdetronizowanych monarchów i pretendentów do 
tronu. Choć w obu związkach ks. Władysław do­
znał szczęścia serca i dwukrotne małżeństwa były 
oparte na doborze dusz, było coś anormalnego 
w otoczeniu i tej atmosferze, jak a  się wkoło Ho­
telu Lambert wytworzyła. Był to punkt zborny 
wielkich spraw pokonanych i pięknych idei prze­
granych. Świetność tych monarchicznych zwią­
zków nie ujęła ponurości tego przybytku.

Pierwsze małżeństwo z córką Krystyny, królo­
wej hiszpańskiej, naznacza może najświetniejszą 
chwilę w kronice Hotelu Lambert. W yjątkowa 
cześć otaczała ten dom i jego patryarchę, nadzieje 
nie gasły —  owszem, z początkiem drugiego ce 
sarstwa wszystko zapowiadało lepszą przyszłość. 
Żyło jeszcze w Hotelu Lambert starsze pokolenie 
z ufnością, jak ą  miewa pod koniec pięknego ży 
cia znużony pracownik, że doczeka się wreszcie 
plonów, które corocznie zawodziły —  młode poko 
lenie zaczynało żyć, a więc i rwać się w tę dro­
gę ideałów, jak ą  wskazali schodzący. Ks. Witold 
poślubił piękną Podolankę, Maryę Grocholską, — 
księżniczka Izabella oddała rękę Janowi Działyń 
skiemu. Księżna Amparo olśniewała pięknością, 
a ta piękność kastylijska przypadała do ram tego 
domu jakąś tęsknotą wejrzenia, która zwykła zna­
mionować istoty, pożyczone tylko na krótko tej 
ziemi. Kilkoletnie szczęśliwe pożycie wystarczyło, 
aby młoda księżna ukochała sprawę k raju , któ­
rego nigdy widzieć nie m iała, aby się nauczyła 
jego mowy, aby odczuła jego ideały.

Gdy jedyny został syn, z zarodem choroby pier­
siowej, odziedziczonej po matce, zwrócony od dzie­
cka ku niebu, a oderwany od wszystkiego, co 
ziemskie — w lat kilkanaście owdowiały książę, 
gdy napotkał na zawody w zamierzonym związku 
z księżniczką Heleną Sanguszkówną, łączy się 
z rodziną orleańską. I ten drugi związek nie był 
na konwenansie i względach dyplomatycznych 
tylko oparty. Był jakiś nastrój pokrewny w tych 
rodzinach, bliskich tronu, o surowych obyczajach 
rodzinnych, z wspomnieniami minionej wielkości i 
niewygasłemi nadziejami. Wszystko znów roko­
wało domowe szczęście: księżna Małgorzata miała 
wiele wdzięku, słodyczy, spokoju. Chętnie przy­
bywała do Sieniawy i dzieliła zajęcia i upodoba­
nia mężowskie.

L. D ę b i c k i . 

(Do/cońceenie naitąpi.)

 —

rodu ludzkiego.* Powyższe obrazy i szkice uzu­
pełniają zgromadzoną już w mauzoleum kolekcyę 
prac genialnego mistrza, tak iż obecnie stosun 
kowo już nie wiele brakuje, aby można mieć na 
leżyte wyobrażenie o twórczości mistrza Matejki

Katalog pawilonu Wydziału krajowego, to jest 
szkól zawodowych i przemysłu domowego, zosta 
oddzielnie wydany i oprócz szczegółowego wy 
mienienia okazów grupami, wedle szkół i miej 
scowości pochodzenia, mieści w sobie wstęp, da 
jący pogląd na powstanie i zakres działania ko 
misyi krajowej dla spraw przemysłowych, oraz 
tabele statystyczne o stanie szkół przemysłowych 
uzupełniających i zawodowych.

Termin do nadsyłania zgłoszeń na czasową wy 
stawę drobiu, królików i ptactwa ozdobnego prze 
dłużyła dyrekcya do dnia 1 sierpnia. Jak  wiado 
mo, wystawa ta czasowa odbyć się ma we wrze­
śniu. Pożądanem jest, ażeby obsyłanie tak ze 
względu na powodzenie wystawy, jak  i ze względu 
na ważność tej gałęzi gospodarstwa domowego, 
było jak  najliczniejsze.

Sekretarz stanu Reissig w imieniu węgierskiego 
ministerstwa handlu, nadesłał na ręce prezesa wy­
stawy księcia Adama Sapiehy pismo, datowane 
dnia 3 b. m., w którem wyraża podziękowanie 
za opiekę i poparcie udzielone oddziałowi węgier­
skiemu (w międzynarodowym dziale maszyn) na 
naszej wystawie.

Dziś mamy również piękną pogodę; na placu 
wystawy kilka tysięcy publiczności. W sobotę 
z powodu zjazdu „Sokołów," oraz licznych zapo 
wiedzianych wycieczek, spodziewany jest nadzwy 
czajny zjazd.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiej d. 12 lipca 1894 r.
Przewodniczy p. prezydent F  r i e d 1 e i n.
Odczytano następujące pisma: 1) Komitetu kuchni 

bezpłatnej dla dziatwy szkół ludowych miejskich 
bez różnicy płci i wyznania (za pośrednictwem 
Dra Leona Horowitza) o subwencyę — odesłano 
do sekcyi dobroczynnej; 2) urzędników Magistratu 
o zapomogę na cele zwiedzenia wystawy krajo­
wej — odesłano do sekcyi prawniczej.

Rada udzieliła urlopu pp. Weiglowi na dwa 
miesiące, Rosenblattowi do końca sierpnia b. r.

R. m. B o r o ń s k i  podnosi, że dnia 30 b. m 
będą przejeżdżać przez Kraków na wystawę lwow­
ską Poznańczycy; należałoby ich przyjąć i powi­
tać. — Omówienie sprawy odroczył p. prezydent 
do posiedzenia poufnego.

R. m. K o h n  prosi o wyjaśnienie, czy uchwa 
łona na ostatniem posiedzeniu subwencya na zwie 
dzenie wystawy dla nauczycieli szkół przemysło­
wych uzupełniających i nauczycieli rysunku w szko­
łach ludowych miejskich, odnosi się tylko do nau­
czycieli, czy też mają prawo korzystać z niej nau­
czycielki robót w szkołach ludowych miejskich, 
a w danym razie nauczycielka robót w szkole 
Podwawelskiej, której z okazyi odbytego popisu 
nie szczędzi p. interpelant słów pochwały, zwra­
cając się z niemi także do dyrektorki szkoły. — 
Referent wniosku komisyi przemysłowej r. m. 
R o t t e r  odpowiada, że nie powinny zachodzić ża­
dne trudności, ażeby rzeczoną nauczycielkę za­
liczyć do rzędu osób,, mających prawo korzystać 
z subwencyi.

R. m. R ż ą c a  proponuje, ażeby wody z rezer- 
woarów teatralnych używano na cele skrapiania 
placów i trawników około teatru, oraz domaga 
się, ażeby Magistrat dopilnował, iżby przedsię 
biorca czyszczenia dołów po za rogatkami miasta, 
nie jeździł z beczkami przez miasto i używał wo­
zów szczelnych, P. inspektor W d o w i s z e w s k i  
co do pierwszej części wyjaśnił, iż rezerwoary 
teatralne napełniane są wodą kosztem przedsię­
biorcy, więc gmina dowolnie wody tej używać 
nie może; jest w planie projekt, aby wody tej 
używać do beczek w razie pożaru za odpowie 
dniem porozumieniem, wodą tą bowiem 20 becz­
kowozów napełnić można.

Z porządku dziennego Rada uchwaliła nastę­
pujący wniosek, przedłożony imieniem prezydyum 
przez p. naczelnika S k r z y ń  i a r z a :  „Do podpi 
sania kontraktów, zawrzeć się mających między 
gminą miasta Krakowa a rządem względem sprze 
dąży rządowi gruntów pod budowę szkoły real­
nej i III gimnazyum, upoważnia się p. prezydenta 
miasta, tudzież radców miejskich pp. wiceprezy 
denta Dra Pieniążka, Romana Chmurskiego i syn­
dyka Dra Jana Hajdukiewicza."

Dalej przyszły pod obrady wnioski sekcyi eko­
nomicznej w sprawie tramwajowej, wynikające 
z uchwały Rady miasta z dnia 14 czerwca b. r., 
przedłożone przez r. m. N o w a c k i e g o .

Bez rozpraw uchwaliła Rada I punkt wniosków: 
„Rada miasta zgadza się na system nowych szyn 
stalowych, odpowiadających zupełnie rysunkom 
przedłożonym w grudniu 1893 roku." Tem samem 
zezwoliła Rada na wymianę starych szyn na nowe 
na dotychczasowym torze.

Obszerną rozprawę wywołał punkt II wniosków. 
Zabierali głos r. m. B o r o ń s k i ,  R o t t e r ,  Ha j -  
d u k i e w i c z ,  R o s e n b l a t t ,  S t y c z e ń ,  K o h n ,  
hr. P o t o c k i ,  p. wiceprezydent P i e n i ą ż e k .  
Ostatecznie Rada uchwaliła punkt II w następu 
jącem brzmieniu: „Równocześnie z wymianą szyn 
starych na nowe w istniejącym torze, przywróci i 
uporządkuje spółka tramwajowa, pod dozorem bu­
downictwa miejskiego b ruk i, gdzie takowe zer­
wała, w należyty sposób, używając na ten cel da­
wnego m ateryału, o ile tenże według uznania 
gminy do brukowania odpowiednim się okaże. 
W razie potrzeby dostarczy gmina brakującego 
materyału brukowego, z wyjątkiem tego matery 
ału, który z powodu przystosowania go (przycię 
cia) do przedstawionego odmiennego profilu no­
wych szyn odpadnie, a który zastąpić ma Spółka."

Dalsze wnioski w sprawie tramwajowej przy­
jęła  Rada en bloc. Z pomiędzy nich przytaczamy 
III punkt, w którym Rada dopuszcza jedynie do 
przedłużenia zwrotnic, nie przychyliwszy się do 
zaprowadzenia drugiego toru na całej linii. Punkt 
ten wniosków, uchwalonych przez Radę, brzmi:

„Gmina zezwala na przedłużenie istniejących 
zwrotnic w następujący sposób: 1) Zwrotnica, za­
czynająca się przy moście na Wiśle ma być prze- 
irowadzona dalej przez Wolnicę naprzeciw szkoły 

na Kazimierzu, razem z obecnym torem przeło­
żona na drugą stronę ulicy Krakowskiej i przy 
domu Nr 15 złączyć się z torem pojedynczym 
w odległości osi poniżej ustalonej. 2) Zwrotnica, 
znajdująca się na Stradomiu naprzeciw komendy 
Łorpnsu, ma być przedłużona z jednej strony do 
)ołowy ulicy Dietlowskiej, z drugiej strony w ul. 

Grodzką do zamurowanego portalu arsenału. 3)

Zwrotnica na placu św. Piotra rozciągnięta zo 
stanie do rogu komendy twierdzy Nr domu 51 
z jednej, a do wylotu ulicy Senatorskiej z drugiej 
strony. 4) W Rynku zacznie się zwrotnica naprze 
ciw dużej latarni (vis-d.-vis domu bankowego) 
zakończy się w linii prostej poprzecznej, powsta 
łej z połączenia punktu, na którym stoi duża la 
tarnia gazowa, z ostatnim widzialnym od latarni 
narożnikiem kościoła Panny Maryi. 5) Na końcu 
ulicy Floryańskiej urządzoną być ma zwrotnica 
wzdłuż domów Nr 53 i 55 do użycia w długości 
30 metrów. 6) Poza chodnikiem plantacyjnym, 
między bramą Floryańską, a Rondlem bramy Flo­
ryańskiej zacznie się ostatnia zwrotnica i dojdzie 
przez ulicę Basztową, Lubicz, aż do dworca kolei."

W zamian za to zezwolenie, Spółka tramwajo­
wa zobowiązuje się zbudować nową linię kolei 
konnej Rynek-Ogród krakowski. W ostatnim punk­
cie wniosków Rada uchwaliła budowę nowej linii 
tramwajowej od końea ulicy Zwierzynieckiej, przez 
tę ulicę, ulicą Wiślną, Rynek główny, ulicą Sław 
kowską i ulicą Długą, aż do końca ulicy Długiej, 
wzywając Towarzystwo, aby w myśl kontraktu 
oświadczyło się co do wykonania budowy tej linii

Na uchwaleniu wniosków w sprawie tramwajo 
wej Rada zakończyła posiedzenie jawne i przy 
stąpiła do poufnego.

KAOilMA.
K raków  13 lipca.

JE. p. m inister Madeyski udzielał dziś od godz 
11 przedpołudniem posłuchań w kancelaryi rektor­
skiej Collegii novi. Przybywającego do Uniwersytetu 
p. Ministra przyjmowali pp.: Rektor magnificus Dr 
Zoll i sekr. prof. Cyfrowicz. Następnie przyjmował 
p. Minister długi szereg dostojników i interesantów. 
Między innemi zjawili się: p. delegat Laskowski, JE. 
prezydent Zborowski, wikaryusz kapitularny X. ka­
nonik Gawroński z kanclerzem X. Nowakiem, prezy­
dent miasta Friedlein, starszy prokurator państwa 
Szymonowicz ze swym zastępcą Drem Cieszyńskim, 
dyrektor policyi Korotkiewicz, bawiący w Krakowie 
referent spraw wyznaniowych w Namiestnictwie radca 
Szabel, jenerałny sekretarz Akademii Umiejętności 
Dr Smolka, naczelnik stacyi kolei północnej Szcze 
pański i t. d.

P. minister dziś wieczorem wyjeżdża w sprawach 
urzędowych do Wiednia, zkąd powróci z początkiem 
przyszłego tygodnia.

— JE. Dr Biliński, prezydent jeneralnej dyrekcyi 
austryackich kolei państwowych, przybył dziś rano 
do Krakowa, w towarzystwie dyrektora ruchu i radcy 
rządowego p. Kolosvarego, oraz szefa biura prezy 
dyalnego i radcy jeneralnej dyrekcyi Dra Kniaziołu 
ckiego, po dokonanej inspekcyi linii kolei państwo­
wych "w Galicyi. Na dworcu oczekiwał p. prezydenta 
zastępca dyrektora ruchu p. Horoszkiewicz. P. pre 
zydent zamieszkał w hotelu Saskim. O godzinie 9 
przybył do gmachu dyrekcyi kolejowej i tu w biurze 
p. radcy Kolosvarego udzielał audyencyj urzędnikom 
kolejowym, tak miejscowym, jak przybyłym z kraju. 
Po audyencyach dokonywał p. prezydent Biliński 
w towarzystwie pp. radcy Kolosvarego i radcy Dra 
Kniaziołuckiego inspekcyi biur dyrekcyjnych, obcho 
dząc je kolejno i interesując się szczegółowo spra 
wami. Praca ta przeciągła się blisko do godziny 1 
w południe. Po południn o godzinie 6 będzie p. pre- 
zydeot Dr Biliński udzielał audyencyj w hotelu Sas­
kim dla osób prywatnych. Odjazd do Wiednia na 
stąpi dziś wieczorem o godzinie 10.

— Rada m iejska na wczorajszem poufnem posie­
dzeniu uchwaliła wyrazić uznanie starszemu inżynie­
rowi rządowemu, p. Józefowi Saremu, za prace jego 
w komisyi teatralnej około budowy teatru i za od 
dane znakomite usługi udzielić wynagrodzenie w kwo­
cie 5000 koron; takież samo uznanie uchwaliła Rada 
wyrazić twórcy teatru, architektowi prof. Janowi Za- 
wiejskiemu, mianując go zarazem dożywotnim kon­
serwatorem teatru. Wreszcie wyraziła Rada podzię 
kowanie urzędnikom miejskim, którzy brali udział 
w budowie. Uchwała powyższa Rady znajdzie ser­
deczny poklask w całem naszem mieście, a zaiste na 
zaszczytne odznaczenia zasłużyli sobie w zupełności 
pp. Zawiejski i Sare. Pierwszego dzieło samo za sie­
bie mówi i mów:ć będzie najchlubniej w dalekie lata; 
wyrazy uznania złożyła mu krytyka, rozpatrując szcze­
gółowo budowę teatru i przyznając wielkie zalety 
szczególniej wewnętrznemu urządzeniu. Znakomite do­
świadczenie fachowe zaś p. Sarego oddawało nieocenio­
ne korzyści w czasie budowy teatru.

— Poświęcenie nowego kościoła, zbudowanego 
staraniem XX. Misyonarzy w Nowej wsi pod Krako 
wem, odbędzie się w poniedziałek d. 16 bm. Nowa 
piękna świątynia stanęła pod wezwaniem NP. Maryi 
z Lourdes, a konsekracyi dopełni X. biskup sufra 
gan Glazer z Przemyśla, który dzisiaj wieczór przy­
bywa do Krakowa. Nabożeństwa z powodu konse­
kracyi świątyni rozpoczną się już w niedzielę po 
południu.

— Z teatru . W sobotę powtórzoną zostanie wielka 
opera Donizetti’ego Favorita. Partyę Leouory di 
Guzman odśpiewa panna Clarissa Cordier, która co­
raz bardziej zyskuje zasłużone uznanie publiczności. 
W operze tej przyjmą również udział panna Nie­
siołowska, oraz panowie Pester, Rybak i Jaroński.

W akcie 2-gim odtańczony zostanie bolero przez 
panie: Lewandowską i Zbikowską, oraz panów: Bień­
kowskiego i Zaborskiego.

— Diorama. Trzej artyści krakowscy pp.: Wło­
dzimierz Tetmajer, Damazy Kotowski i Ludwik Sta­
siak powzięli myśl, aby na wzór słynnych widoków 
z kopalń wielickich p. Stachiewicza wykonać szereg 
wielkich obrazów, przeznaczonych do oglądania w miej­
scu zaciemnionem, przy sztucznem oświetleniu reflek­
torów. Dioramy takie stosownie malowane, mają to 
do siebie, że wywołują spotęgowane wrażenie pla­
styczności i głębokości przestrzeni. Cokolwiekby mo­
żna powiedzieć ze stanowiska surowej krytyki este­
tycznej, efekt, zwłaszcza na szersze masy, bywa nie 
mały. Na początek wybrali nasi artyści „Napad nie­
dźwiedzia na stado bydła przy Czarnym stawie gą- 
sienicznym w Tatrach*, oraz nocną scenę „pochodu 
gwiazdkowego po śniegu w pobliżu wiejskiego ko­
ściółka*. Oba obrazy znacznych rozmiarów, wspólnemi 
wymalowane siłami, są na ukończeniu. Artyści za­
mierzają wystawić je w Krynicy, Zakopanem, Kra­
kowie i Warszawie.

— W ycieczka akadem ików krakowskich na wy­
stawę lwowską wyrusza w sobotę 14 bm. o g. 9 m. 
30 wieczorem. Bilety kolejowe można nabyć wraz 
z wstępem na wystawę za 3 złr. 98 ct. u p. Bujań-
skiego (linia A—B), lub na dworcu kolejowym. __
Komitet wycieczki postarał się dla uczestników o 
wolne mieszkanie we Lwowie. Punkt zborny w sali 
głównej na dworcu kolejowym. Zgłoszenia przyjmuje 
Czytelnia akademicka (Rynek główny 37).

—  W ycieczkę w łościan z powiatu krakowskiego 
na wystawę do Lwowa urządzi wydział powiatowy

krakowski pod przewodnictwem wiceprezesa Dra Fran­
ciszka Paszkowskiego i sekretarza Dra 8. Stafieja. 
Wyjazd z Krakowa nastąpi w sobotę dnia 11 sierp­
nia wieczór pociągiem umyślnym wystawowym, po­
wrót zaś we wtorek dnia 14 sierpnia. Koszta podróży 
tam i napowrót i pobytu przez dwa dni wyniosą, 
wskutek uzyskanych przez wydział ulg, razem dla 
jednej osoby tylko 6 złr. 24 ct. Koszta te muszą po­
nosić sami uczestnicy, gdyż wydział z funduszów po­
wiatowych, zwłaszcza po użyciu znacznych kwot na 
zapomogi dla dotkniętych powodzią, nic na ten cel 
ofiarować nie mógł. Chcący wziąć udział w tej wy­
cieczce, powinni się zgłosić z tem w biurze wydziału 
powiatowego w Krakowie (przy ul. św. Marka, L. 6) 
najpóźniej w niedzielę dnia 29 lipca b. r., albowiem 
dyrekcya wystawy przyrzekła znaczne ulgi w ko­
sztach noclegu, wstępu i pożywienia tylko pod wa­
runkiem zawiadomienia jej na 14 dni naprzód o li­
czbie uczestników i czasie wycieczki.

Spodziewamy się, że włościanie krakowscy nie po­
zostaną w tyle za innymi i korzystając z dobrej spo­
sobności, w znacznej liczbie i w miarę możności w stro­
jach narodowych wezmą udział w tej wycieczce. Do­
tąd na ręce sekretarza wydziału p. Stafieja złożono 
już kilkadziesiąt złr. tak na ogólne koszta wycieczki, 
jakoteż dla imiennie podanych uboższych włościan.

—  Egzamin buchalteryczny dla prywatnych słu- 
■j chaczy w tutejszej szkole handlowej odbył się w d.

10 b. m. w obeności dyrektora tejże szkoły p. Fr. 
Kroebla i profesora p. Bolesława Woysym Antonie­
wicza. Do egzaminu zgłosili się pp. Czapkiewicz Cze­
sław, Kwiatkowski Stanisław, Kunze Antoni, Pade­
rewski Józef, Przybyłowicz Józef, Wentzl Maciej i 
wszyscy otrzymali świadectwa uzdolnienia do prowa­
dzenia ksiąg handlowych i rachunków.

— Z Czytelni kolejowej, w  lokalu Czytelni ko­
lejowej przy ul. Lubicz, L. 15, odbędzie się w nie­
dzielę dnia 15 b. m. przedstawienie amatorskie, zło­
żone z dwóch komedyjek: Ciężka próba i Tatuś 
pozw olił, poczem nastąpi koncert na cytrze. — Po 
przedstawieniu zabawa tańcująca. Początek o godz. 8 
wieczór.

—  Ambulatoryum szpitala Braci Miłosierdzia 
w Krakowie wynosiło w miesiącu czerwcu 718 osób. 
Z tych było 468 z Krakowa, 61 z Podgórza, 189 
z okolicy.

—  Mianowania. Krajowa dyrekcya skarbu zamia­
nowała praktykanta cłowego, Władysława Pecinę, 
poborcą cłowym w XI kl. rangi.

—  Dyrekcya banku krajowego— wskutek dozwo­
lonego przez Wydziału kraj. powiększenia etatu —zamia­
nowała Dra Aleksandra Małaczyńskiego naczelnikiem 
oddziału hipotecznego, p. Mieczysława Sendzimira 
kierownikiem mającej się otworzyć filii banku kra­
jowego w Krakowie; p. Józefa Strzyżowskiego li­
kwidatorem ; pp. Łozińskiego, Ignacego Krzyszkow- 
skiego i Stefana Swieżawskiego, referentami hipote­
cznymi ; pp. Hamerskiego, Artura Hankego, Jana Ar- 
mółowicza i Juliana Wojciechowskiego adjunktami I 
klasy; pp. Emila Trzcińskiego i Karola Czaudernę 
adjunktami II klasy, wreszcie praktykantów pp. 
Emila Kruga, Jana Adama Wolskiego, Józefa Grol- 
lego, Czesława Józefa Jaszka, Teofila Kossowskiego i 
Włodzimierza Wisłockiego asystentami banku krajo­
wego. Zarazem udzielono prokurę pp. Drowi Ale­
ksandrowi Małaczyńskiemu i Drowi Janowi hr. Dro- 
hojowskiemu.

-  S enat akadem icki lwowski. Po odbytych 
w czerwcu wyborach rektora i dziekanów na rok 
1894/5, tudzież delegatów wydziałowych do senatu 
akademickiego na następujące trzechlecie, skład se­
natu lwowskiego uniwersytetu w n a d c h o d z ą c y m  roku 
szkolnym 1894/5 będzie, jak następuje: przewodni­
czący JM. rektor prof. Dr Tadeusz Wojciechowski, 
prorektor prof. Dr Ludwik Ćwikliński. Z wydziału 
teologicznego: dziekan prof. Dr Eustachy Skrochow­
ski, prodziekan prof. Dr Jan Bartoszewski, delegat 
prof. Dr Józef Komarnicki. Z wydziału prawa i umie­
jętności politycznych: dziekan prof. Dr Feliks Gry- 
ziecki, prodziekan prof. Dr Władysław Abraham, 
delegat prof. Dr Władysław Ostrożyński. Z wydziału 
filozoficznego: dziekan prof. Dr Józef Puzyna, pro­
dziekan prof. Dr Antoni Kalina, delegat prof. Dr 
Ludwik Finkel.

— X. Karol Turzański, kanonik gremialny kapi­
tuły łac., radca konsystoryalny, dziekan miejski, 
proboszcz kościoła katedralnego lwowskiego, egzami­
nator prosynodalny, zmarł 10 bm. we Lwowie w 78 
roku życia a 53 kapłaństwa. Eksportacya zwłok od­
była się wczoraj po egzekwiach o g. 11 rano z ko­
ścioła archikatedralnego. Poohód żałobny otwierało 
bractwo katedralne, dalej szły sieroty zakładu św. 
Kazimierza, zakony, chór ruskich kleryków, kler ła­
ciński i celebransi: JE. X. arcybiskup Morawski, 
JE. X. arcybiskup Issakowicz, X. biskup Puzyna, 
infułat X. Zabłocki i X. infułat Sięgalewicz. Od ko­
ścioła 0 0 . Bernadynów eksportował X. biskup Pu­
zyna. i

— W spraw ie zjazdu literacko-dziennikarskiego 
obradował wczoraj pełny komitet zjazdowy i uchwalił 
następujący program:

Środa d. 18 lipca.
O godzinie wpół do 9 wieczór zebranie towarzy­

skie w „Kole literackiem* celem wzajemnego pozna­
nia się.

Czwartek d. 19 lipca.
O g. 11 przed poł. w hali koncertowej na wysta­

wie pierwsze publiczne zebranie:
1) Zagajenie i ukonstytuowanie zjazdu.
2) Wybór prezesa zjazdu i jego zastępców.
3) Uchwalenie regulaminu obrad.
4) Odczyt Dra Chmielowskiego „Ostatnie dziesię­

ciolecie w literaturze polskiej.*
Piątek d. 20 lipca.
Od godziny 9-tej rano i od godziny 3-ej po po­

łudniu zebrania sekcyjne w gimnazyum Franciszka 
Józefa:

Wybór przewodniczących sekcyj i sekretarzy. — 
Sekcya 1) literacka, 2) oświaty ludowej, 3) dzienni­
karska, 4) językowa. O g. 7 wieczorem przedstawie­
nie w teatrze.

Sobota d. 21 lipca.
Posiedzenie wspólne wszystkich Bekcyj w sali ra ­

tuszowej o g. 9 rano.
Odczyty pp. Szczepanowsaiego, Roszkowskiego, 

Tretiaka, Wilczyńskiego i Biegeleisena.
Niedziela d. 22 lipca.
O g. 9-ej rano msza św. w kościele katedralnym.

O g. 10ł/a przed południem wykład Wojciecha hr. 
Dzieduszyckiego o zadaniach dziennikarstwa, w hali 
koncertowej.

Sprawozdanie jeneralnego sekretarza z czynności

Wnioski w sprawie przyszłego zjazdu.
O g. 7 wieczorem bankiet na cześć uczestników 

zjazdu w hali koncertowej.
—  Bankiet pożegnalny. Trzeci zjazd techników 

polskich we Lwowie zakończył się we środę wie­
czór uroczystym bankietem w sali kaByna miejskie­
go. Do uczty zasiadło z górą 200 uczestników, mię­
dzy którymi nie brakło pań. Przednie miejsca zajęli;



CZAS z Soboty 14 Lipca 1894. 8

Prezes wystawy ks. Adam Sapieha, przewodniczący 
2jazdu p. Kossuth, zastępca marszałka krajowego p. 
Chamiec, pp.: Gorayski, Szczepanowski, rektorowie 
pziwiński i Zacharjewicz, bar. Gostkowski' i wiele 
innych wybitnych osobistości. Szereg toastów rozpo­
czął przewodniczący zjazdu p. Kossuth, wznosząc 
kielich w ręce prezesa wyBtawy na cześć cesarza, 
jako protektora wystawy. Ks. Adam Sapieha odpo­
wiedział mową na cześć uczestników zjazdu. Po li­
cznych, pięknych i poważnych toastach pp. prezesa 
Chamca, prof. Zacharjewicza, dyrektora Niedziałkow­
skiego i rektora Dziwińskiego, p. Szczepanowski wy­
głosił dłuższą mowę, którą zakończył okrzykiem: 
„Niech żyje przemysł narodowy!" — Inżynier Kor­
neli toastował na cześć inicyatorów wielkiego prze­
mysłu, p. Grossman z Poznania dziękował za go­
ścinność Lwowian, poczem nie brakło toastów na 
cześć polskich kobiet, a prawdziwą niespodzianką 
była dzielna odpowiedź p. Gerzabkowej, wygłoszona 
2 wielką swadą i zapałem. — Z końcem uczty po­
sypały się wiersze i dalsze zdrowia na cześć obe­
cnych, uroczystość zaś całą zakończył toast prezesa 
2jazdu, p. Kossutha, na cześć polskiego robotnika, 
poczem o godzinie l 1/® P° północy żegnano się ser­
decznie słowami: „Do widzenia na przyszłym zje­
ździć 1“

—  W gimnazyum Franciszka Józefa we Lwowie
2 uroczystością zakończenia roku szkolnego połączyła 
się uroczystość wręczenia krzyża kawalerskiego or­
deru Franciszka Józefa profesorowi tegoż gimnazyum, 
Drowi Ludwikowi Kubali. Po nabożeństwie, odpra- 
wionem w auli zakładu i odśpiewaniu „Te Deum," 
tudzież hymnu ludu, p. wiceprezydent Bobrzyński 
wygłosił do młodzieży piękną mowę, w której przed­
stawiwszy niepospolite zasługi profesora Kubali na 
polu historycznych studyów i źródłowych badań, wy­
raził radość, iż spełniając akt Najwyższej woli, może 
osobiście krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa 
na pierś jego przypiąć. Prof. Dr Kubalą złożył wy- 
razy najgłębszej wdzięczności na ręce p. wiceprezy­
denta dla Najjaśniejszego Pana i wzniósł na Jego 
C2eść okrzyk, który wszyscy obecni z zapałem trzy­
krotnie powtórzyli.

— Porządek dzienny XXVIII walnego (jubileu­
szowego) zjazdu Tow. pedagogicznego we Lwowie. 
Dnia 14 bm. w sobotę o g. 8 odbędzie się w ko­
ściele archikatedralnym rzym. kat. i w gr. kat. cerkwi 
Dspenja uroczyste nabożeństwo. O g. 9 rozpocznie 
się pierwsze posiedzenie w wielkiej sali ratuszowej. 
1) Powitanie uczestników zjazdu przez rzeprezenta 
cy? miasta. 2) Powitanie uczestników zjazdu przez 
prezesa komitetu obywatelskiego Dra Gustawa Ro­
szkowskiego. 3) Powitanie przez prezesa Towarzy­
stwa nauczycieli szkół wyższych Dra Leonarda Pię­
taka. 4) Powitanie przez Związek polskich gimna­
stycznych Towarzystw sokolich. 6) Zagajenie wal­
nego zgromadzenia przez prezesa Towarzystwa pe­
dagogicznego. 6) Odśpiewanie kantaty jubileuszowej 
przez Koło gimnastyczno-śpiewackie nauczycieli szkół 
ludowych lwowskich. 7) Sprawozdanie z całorocznej 
czynności zarządu głównego Towarzystwa pedagogi­
cznego. Referent Kazimierz Radwański. 8) Sprawo­
zdanie o stanie funduszów Towarzystwa pedagogi­
cznego. Referent Julian Fąfara. 9) Sprawozdanie o 
stanie funduszów burs. Referent Filip Borecki. 10) 
*0 wychowaniu młodzieży w duchu narodowym", 
Wypowie radca Bron. Trzaskowski.

Drugie posiedzenie ropocznie się tego samego dnia 
0 g. 2 popołudniu w hali koncertowej na placu wy­
stawy. i )  Odczytanie protokółu z pierwszego posie­
dzenia. 2) Sprawozdanie komisyi kontrolującej z lu 
stracyi rachunków Towarzystwa pedagogicznego. Re­
ferent Aleksander Pająk. 3) Sprawozdanie o wnio­
skach zarządów oddziałowych, przesłanych zarządowi 
głównemu. Referent Józef Piórkiewicz. 4) Wybór ko­
misyi, kontrolującej fundusze Towarzystwa pedago­
gicznego na rok 1894/5. 5) Wybór prezesa. 6) Wy­
bór wiceprezesa. 7) Wybór uzupełniający 16 człon 
ków zarządu głównego. 8) Zamknięcie waluego zgro­
madzenia przez prezesa.

Z zarządu głównego Towarzystwa pedagogicznego.
Jerzy Czartoryski, Kazim ierz Radwański, 

prezes. sekretarz.
— Zakopane 12 lipca. Po zmiennej, deszczami 

przeplatanej porze, zawitała wreszcie do nas piękna 
pogoda. To też zjazd letników na dobre się zaczął, 
a codzień pojawiające się na Krupówkach świeże i 
modne stroje pań, zdradzają nadobne przybyszki z Sy­
reniego grodu i sympatycznej Korony.

Lista gości wykazuje już z górą tysiąc osób. Ba­
wią tu między innymi: JE. Dr Franciszek Smolka, 
JE. prezes Koła polskiego Zaleski, Dr Chmielowski, 
Henryk Sienkiewicz, Dr Bujwid, Wojciech Gerson, 
Stanisław Witkiewicz, baron Lesser, pp. Stablewscy 
2 Poznania, Dr Muczkowski, E. Jędrzejowicz, jenerał 
Dr Trzebicky i inni.

Morskie Oko zwiedziło tego lata 98 turystów, mię­
dzy tymi 58 Polaków, 23 Niemców i 17 Węgrów, 
sądząc z języka, w jakim się podpisali w księdze 
gościnnej.

Obywatel tutejszy góral Stanisław Krzeptowski 
otworzył na Krupówkach naprzeciw apteki wygodne 
łazienki dla kąpieli ciepłych, nasiadowych, borowino­
wych, igliwiowych i wszelkich procedur hydropaty- 
cznych. Brak takiego zakładu oddawna czuć się da­
wał gościom zakopańskim, to też łazienki Krzeptow­
skiego zasługują na zupełne poparcie.

Przez cały dzień wczorajszy dął w Tatrach t. zw. 
wiatr halny. Jestto wiatr suchy i ciepły, a tak silny, 
że zrywa dachy, łamie drzewa, porywa bydło i ni- 
Bzczy na pniu zasiewy. Górale zowią go halnym, bo 
wieje od strony hal tatrzańskich. W Szwajcaryi ten

sam orkan nazywają „Fóhn," a we Włoszech „Si­
rocco." —  W niedzielę odbyć się ma w sali kasyna 
Tow. tatrzańskiego pierwszy reunion. — Założony 
przed dwoma laty pensyonat Dra Bronisława Chwistka, 
tutejszego lekarza, tego roku został powiększony i 
wygodnie urządzony. ( = )

—  Z Rozwadowa piszą nam : W dniu 8 lipca b. r. 
wszczął się pożar w Rozwadowie i w przeciągu pól 
godziny objął kilkanaście domów, a w dalszej pól 
godzinie resztę domów —  razem uległo zniszczeniu 
65 zabudowań. W dniu 9 b. m. zawiązał się komi­
tet ratunkowy, który przyjmuje datki na rzecz po­
gorzelców, a którego przewodnictwo objął naczelnik 
sądu p. Gajewski.

—  Promocye. W tych dniach odbyły się na uni­
wersytecie wiedeńskim promocye na doktorów me­
dycyny pp. Tadeusza Niemczynowskiego i Zenona 
Leńki, obu ze Lwowa.

—  Dr Józef Alfred Heilsberg, jeden z najwybi­
tniejszych posłów stronnictwa lewicy niemieckiej 
w austryackiej Izbie poselskiej i członek jej zarzą­
du, umarł, jak doniosła wczorajsza depesza, wskutek 
ataku apopleksyi. Heilsberg urodził się w roku 1840 
w Wiedniu, odbył studya medyczne i prawnicze w uni­
wersytecie wiedeńskim i otrzymał stopień doktora 
praw. W roku 1870 otrzymał mandat do styryjskiego 
sejmu z miast Frohnleiten i Feistritz. Do parla­
mentu wysłany został w roku 1873 z okręgu miej­
skiego Bruck nad Murem; od tego czasu obdarzany 
był stale zaufaniem wyborców tego okręgu. W wal­
kach parlamentarnych zdobył sobie niebawem Heils­
berg jedno z pierwszych miejsc. Był właśnie przewo­
dniczącym klubu niemieckiego w Izbie poselskiej, 
kiedy po roku 1880 nastąpiło zlanie się klubu nie­
mieckiego z zjednoczoną lewicą. Wybrany człon­
kiem zarządu połączonej partyi, godność tę zachował 
aż do śmierci. Heilsberg był przez dłuższy czas człon­
kiem styryjskiego Wydziału krajowego i należał do 
styryjskiej Rady kolejowej. Dr Heilsberg cierpiał już 
od dłuższego czasu na peryodyczne bole głowy: le­
karze przypisywali to przeciążeniu pracą i właśnie 
wczoraj z ich polecenia miał Heilsberg wyjechać do 
Stiibing dla dłuższego wypoczynku. Atak apoplekty- 
czny, który nastąpił o godzinie 11 w nocy, był tak 
nagły, że wszelka pomoc, jakkolwiek szybka, oka 
zała się daremną. Pogrzeb odbywa się dzisiaj 
w Wiedniu.

—  Hurko powrócił do Warszawy i objął urzędo­
wanie.

—  Tołstoj o francusko-rosyjskim sojuszu. D aily
Chronicie ogłasza początkowe rozdziały z nieogłoszo- 
nej jeszcze drukiem książki Lwa Tołstoja o „chrze- 
ściaństwie i miłości ojczyzny." Francusko - rosyjskie 
uroczystości w Kronsztadzie, Tulonie i w Paryżu — 
pisze na wstępie Tołstoj — z początku mnie, jak 
bez wątpienia i wielu innych bawiły, potem zdziwiły, 
a w końcu oburzyły. Szukając przyczyn tych wy­
padków, doszedłem do następującego wyniku: Setki 
lat Rosyanie i Francuzi żyli i wiedzieli o swojem 
istnieniu; aż nagle przed dwoma laty, ponieważ przy­
była francuska eskadra do Kronsztadu, gdzie wiele 
zjedzono, wypito i głupich mów wypowiedziano; po­
nieważ następnie w poprzednim roku zawinęła eska­
dra rosyjska w Tulonie i oficerowie jej w Paryżu 
wiele jedli, pili i g ad a li:— stało się, że nietylko ci 
wszyscy, którzy jedli, pili i mówili, lecz każdy, kto 
był temu obecny, a nawet ci, którzy o tern tylko 
słyszeli lub czytali, całe owe miliony Rosyan i Fran­
cuzów wyobraziły sobie, że zapałały dla siebie nad­
zwyczajną miłością, to znaczy, że wszyscy Rosyanie 
kochają wszystkich Francuzów i wszyscy Francuzi 
wszystkich Rosyan. Jestto zaraza tern niebezpieczniej­
sza, że oba narody mają ciągle w ustach: pokój, a 
uzbrojone są od stóp do głów. Następnie zastanawia 
się Tołstoj nad pytaniem, jaka szkoda może wy 
niknąć z tych głośnych objawów sympatyi. Odpo­
wiedź jest nader charakterystyczna. Rosyjsko turecką 
wojnę — pisze Tołstoj —  poprzedziły podobne, sztu 
czne a fatalne symptomata. Bezpośrednio przed wojną 
wystąpiła nagła miłość dla pewnych słowiańskich 
braci, o których nikt od setek lat nie słyszał, bo 
przecież Niemcy, Francuzi i Anglicy są nam nie 
równie bliżsi, jak  garstka Serbów, Bułgarów i Czar- 
nogórców. Ludzie, jak Aksakow i Katkow, podnie­
cali zapał; odbyły się przyjęcia i uroczystości. W Mo­
skwie zaczęto tak, jak teraz w Paryżu: jeść, pić i 
rozprawiać o jedności i pokoju, przemilczając o Tur 
cyi. Prasa utrzymywała podniecenie; rząd się przy­
łączył; ukazały się dyplomatyczne noty i półurzędo- 
we artykuły, w końcu podniosła się Serbia. Prasa 
kłamała coraz więcej, aż wreszcie Aleksander II. 
który faktycznie wojny nie lubił, zmuszony był ją 
wypowiedzieć. Zginęło potem setki tysięcy niewin­
nych ludzi. Obecnie wszystko prowadzi do podobnego, 
lecz jeszcze gorszego wynika. Niechaj ambasador ro­
syjski w Paryżu, ze szklanką szampana w ręku, prawi 
o miłości dla pięknej F rancyi; Tołstoj podnosi w imie­
niu dziesięciu milionów Rosyan protest przeciw tym 
zgubnym złudzeniom i fałszom.

Repertuar teatru m iejsk iego  
w K rakow ie.

W sobotę 14 b. m .: Favorita, opera w 4 aktach 
Donizetti’ego.

—  Dnia 12 lipca przed południem pogoda, gorąco, 
po południu mały deszcz; termometr od —j—12‘9 do­
szedł do —|—27*1 C. Barometr idzie w górę; o go­
dzinie 7 rano dnia 13 lipca stan jego był 741’4 
mm., termometru —(—18*4: C. Wiatr zachodni.

W sobotę dnia 14 b. m.: św. Bonawentury.

Ruch artys tyczny i umysłowy.
Z teatru. Trubadur wypełnił wczoraj salę tea 

tralną. Dowód to oczywisty, że pomimo zgnębię 
nia przez kry tykę, katarynki i śpiewaczki ama­
torskie, pomimo „wagneryzmu“ i „weryzmu,“ stary 
Verdi zawsze jeszcze należy do najpopularniej­
szych kompozytorów drugiej połowy naszego wieku, 
a jego łatwe i z serca płynące melodye silniej 
przemawiają do mas, niżeli skomplikowany aparat 
najnowszej muzyki. Wykonanie Trubadura było 
niezmiernie staranne, a podobnie dobrze ułożonego 
przedstawienia operowego nie pamięta scena kra­
kowska. Pani Cordier uwydatniła w partyi Leo 
nory wszystkie zalety swej doskonałej szkoły i 
swego silnego głosu; Azucena pani Kasprowiczo- 
wej należy do najlepszych partyj tej utalentowa­
nej śpiewaczki, która w rolach odpowiednich bę­
dzie zawsze wywoływać silne wrażenie. Pan 01 
szewski (Manrico) rozporządza pięknym i rozle­
głym materyałem głosowym, nie ma jednak do­
statecznej rutyny śpiewackiej, czego dał dowód 
forsując zbytecznie głos w dwóch pierwszych ak 
tach , tak że stretta aktu III  nie była ju t  wyko­
nana z należytą siłą. W każdym razie w pp. Ja- 
rońskim i Olszewskim posiada nasza młoda trupa 
operowa śpiewaków tenorowych wcale niepospo 
litych. Na pochlebną wzmiankę zasługują również 
p. Rybak jako hr. Ijuna, p. Pester jako Fernando, 
i p. Teksel jako Inez. Chór wykonał wcale do­
brze pieśń cygańską aktu II. O dekoracyach i 
strojach trzebaby chyba powtórzyć tylokrotnie wy 
powiedziane pochwały. Malowniczo wyglądał obraz 
jvschodu słońca w akcie II.

Przegląd powszechny poświęcił zeszyt lipcowy 
przeważnie sprawom etnograficznym i opisom podróży. 
Narodowością Kaszubów zajmuje się p. Szymon Ma- 
t u s i a k  w artykule p. t. „Panslawizm na Kaszu­
bach," w którym zwraca uwagę na próby zaanekto­
wania języka i narodowości Kaszubów, jak wiadomo, 
będących odłamem szczepu polskiego, na rzecz Rosyi, 
próby, które nawet w nauce znalazły odgłos. — Wy­
suniętą placówkę słowiańską dolnych Łużyczan opi­
suje p. Tytus S o p o d ź k o ,  zdając sprawę z wy­
cieczki, odbytej w poetyczną okolicę Spreewałdu. 
X. Jan B a d e n  i w dalszym ustępie żywota X. Ka­
rola Antoniewicza ogłasza listy jego, pisane z wille- 
giatury w krainie Hucułów. Wreszcie dalszy ciąg 
„Listów z podróży" księcia Pawła S a p i e h y  po­
zwala nam poznać Tokio, świątynie i groby Mika- 
dów, oraz rzuca światło na religijne i moralne po­
jęcia Japończyków dzisiejszych. — Pouczającym jest 
krótki artykuł X. Maryana M o r a w s k i e g o ,  na sło­
wach „pod Ponckim Piłatem" opierający dowód, iż 
Skład apostolski istotnie za czasów apostolskich po­
wstał. — Przegląd piśmiennictwa, wrażenia z wiecu 
poznańskiego, sprawy Kościoła i sprawozdanie „Ze 
świata nauk, odkryć i wynalazków," oto reszta treści 
zajmującego zeszytu.

Dział ekonomiczny. 
Sprawozdanie  z  targu zbożowego naK leparzu .

K r a k ó w  13 lipca.
Próby omłotu nowego zboża, dokonane po żni­

wach, które w Węgrzech znacznie już postąpiły, 
wykazują co do ilości i jakości ziarna, rezultaty 
bardzo dobre. Tym sposobem słaba tendeneya 
uzyskała nowe poparcie, a jeżeli ceny zboża nie 
doznały dotkliwszego spadku, to dlatego tylko, 
ponieważ tak są niskie, że zaledwie koszta pro- 
dukcyi opłacają i spodziewać się należy, że wsku­
tek rozpoczęcia żniw, dowozy zboża powinnyby 
chwilowo ustać. Tymczasem dzisiaj zaofiarowanie 
było jeszcze znaczne mianowicie żyta, bo obok 
znacznych miejscowych zapasów, pojawiają się 
już oferty nowego żyta z Węgier. W tych wa 
rankach cena żyta nie mogła się oczywiście utrzy­
mać i stare ziarno sprzedawano mniej więcej o 
20 ct. taniej. Pszenicy starej jest mało i dlatego 
trzyma się w cenie stosunkowo lepiej, chociaż 
Węgry i Morawia robią nam konkurencyę. Jęcz 
mień bez obrotów. Owies niezmiennie.

Płacono pszenicę białą 7‘20 do 7-75 z łr .; czer­
woną 7-— do 7-70 złr.; żółtą 7-— do 7-70 złr.; 
żyto 6-— do 6‘25 złr.; jęczmień browarny 6 1 0  do 
6.30 złr.; na kaszę 5-10 do 5 2 0  złr.; owies 620 
do 7-— złr.; rzepak nowy 9.50 do 10. Wszystko 
za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Telegramy biura koresp.
R end lh of 13 lipca. Podróż cesarza z Dima- 

ro do Mendl była prawdziwym pochodem tryum­
falnym. Wszystkie miejscowości przystrojone są 
flagami i kwiatami. Wzdłuż całego gościńca utwo­
rzył się gęsty szpaler z okolicznej ludności w świą­
tecznych strojach, wszędzie wznoszą się łuki tryum­
falne, rozlegają wystrzały moździerzy, dźwięki 
dzwonów i entuzyastyczne okrzyki Eviva. W Male, 
Cles i Cavareno odbyły się przedstawienia ducho­
wieństwa, naczelników władz i licznych deputa- 
cyj. W Cles zapytywał się cesarz osobiście o stan 
zdrowia chorego burmistrza Trydentu Mazzurany. 
Kazawszy zatrzymać powóz przed jego domem, 
wezwał do siebie syna burmistrza, z którym łaska­

wie rozmawiał. O godz. 1 przybył cesarz do Men­
del i udał się natychmiast pieszo na wycieczkę 
do Penegal, gdzie zatrzymał się w schronisku klu­
bu turystów. Powrót do Mendel nastąpił o godz. 
33/v  Po obiedzie dworskim wyruszył cesarz w dal­
szą podróż, wyraziwszy hr. Giovanelli’emu naj­
żywsze zadowolenie z objawów lojalności, okaza­
nych przez miejscową ludność.

I s c I i l  13 lipca. Cesarz przybył tutaj dzisiaj 
rano.

W ieden 13 lipca. Wiener Ztg  ogłasza: Kon- 
cepista policyi Franciszek Ksawery Feldman z Kra­
kowa został mianowany komisarzem przy dyrek- 
cyi policyi w Wiedniu.

W i e d e ń  13 lipca. Wiener Ztg  ogłasza: Kon- 
trolor przy fabryce tytoniu w Monasterzyskach, 
Bazyl Jarymowicz, mianowany został sekretarzem 
głównej fabryki tytoniu w Krakowie.

•Jabłonec (Gablonz) 13 lipca. Minister han­
dlu Wurmbrand przybył tu wczoraj w podróży 
inspekcyjnej z Liberca. Między innymi przedsta­
wił się na audyencyi pruski poseł do sejmu 
Boensch-Schmidt, prosząc o poparcie projektu bu­
dowy granicznej kolei Taunwald. Minister przy 
rzekł poparcie, oświadczając, że w najbliższym 
czasie oczekuje w tej sprawie odpowiedzi od pru­
skiego ministerstwa stanu, oraz że przygotowa­
wcze prace rozpocząć się powinny w jesieni. Po 
zwiedzeniu kilku zakładów wziął minister udział 
w uroczystości otwarcia linii kolei lokalnej Ja- 
błonec-Wiesenthal.

Buda-Peszt 13 lipca. Kurya królewska od 
rzuciła wszystkie zażalenia nieważności, wniesio­
ne przez skazanych w kołoszwarskim procesie o 
rumuński memoryał.

Z a g r z e b  13 lipca. Wczoraj odbyło się otwar­
cie sejmu kroackiego. Prezydent Gjurgjevicz po­
witał obecnych posłów przemową, w której po­
święcił gorące wspomnienie pośmiertne Carnotowi, 
wyrażając oburzenie kroackiego sejmu z powodu 
anarchistycznych zbrodni, a zarazem szczere współ­
czucie dla Francyi. Posłowie wysłuchali przemo­
wy stojąc, poczem wniesiono okrzyk: Slava !  
Enuncyacya prezydenta wpisana została do pro­
tokółów.

Berlin 13 lipca. Rada związkowa uchwaliła 
nie przychylić się do rezolucyi parlamentu w spra­
wie wolnych kart kolejowych dla członków par­
lamentu.

Berlin 13 lipca. Reichsanzeiger podnosi, że 
onegdaj zamkniętą została sesya kortezów, komi- 
sya zaś senatu, wybrana dla zbadania niemiecko 
hiszpańskiego traktatu handlowego nie złożyła do­
tychczas w plenum  swojego sprawozdania. Przyjście 
zatem do skutku układu musi być uważane za sta­
nowczo wykluczone. Winę utrwalenia niemiecko- 
hiszpańskiej wojny cłowej ponoszą ci hiszpańscy 
politycy, którzy umieli niedopuścić do obrad nad 
traktatem podczas ostatniej sesyi kortezów.

Reichsanzeiger podaje następnie pogląd na sto­
sunki handlowe z Hiszpanią od czasu wypowie­
dzenia traktatu handlowego w r. 1883 aż do 
upływu przedłużonego prowizoryum t. j. do d. 15 
maja 1894 r., w którym to czasie weszła w życie 
taryfa autonomiczna. Rząd niemiecki uważa usiło 
wania, zmierzające do handlowo-politycznego po­
rozumienia z Hiszpanią za rozchwiane. Niemiecki 
ambasador w Madrycie otrzymał już polecenie, 
aby tej treści oświadczenie złożył przed rządem 
hiszpańskim.

Berlin 13 lipca. Według dzisiejszych wiado 
mości z Petersburga, aresztowany został przy ul. 
Kirpicznej student polskiej narodowości, przy któ­
rym znaleziono gotową bombę. Aresztowano także 
innego studenta, wraz z siostrą i odwieziono do 
Schltlsselberga. Śledztwo wykazało plan zamachu 
na cara.

Bergen 13 lipca. Cesarstwo niemieccy przy­
byli tu w najlepszem zdrowia.

Rzym 13 lipca. Dep. Romanin-Jacur miano­
wany został podsekretarzem stanu przy minister­
stwie robót publicznych.

Paryż 13 lipca. Dzienniki donoszą, że poli- 
cya aresztowała wczoraj w Tulonie trzy indywi­
dua, które podczas spuszczania na morze nowego 
statku „Carnot“ usiłowały ponownie podpalić ar­
senał.

Paryż 13 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby przedłożył dep. Lassere sprawozdanie z pro­
jektu ustawy o stłumieniu anarchistycznej propa­
gandy. W dalszym ciągu uchwaliła Izba 369 gło­
sami przeciw 80 przyjęty przez rząd wniosek Co- 
deta, aby rząd przedłożył bezzwłocznie projekt 
ustawy o uregulowaniu bezpośrednich podatków

Laval 13 lipca. Trybunał sędziów przysię­
głych skazał na śmierć wikaryusza Bruneau, który 
zamordował proboszcza, a zwłoki wrzucił do 
studni.

San Sebastian 13 lipea. Przybyła tu ro­
dzina królewska, witana z zapałem przez ludność.

Barcelona 13 lipca. Anarchista Salvador 
skazany został na śmierć za pomocą garotty. Zajść 
nie było żadnych. Dzienniki pochwalają szybkość, 
z jaką przeprowadzono proces.

Madryt 13 lipca. Ambasador niemiecki oznaj­
mił ministrowi spraw zewnętrznych, że Niemcy 
zrywają stanowczo rokowania w sprawie traktatu 
handlowego z Hiszpanią.

Amsterdam 13 lipca. Prywatny telegram 
tutejszego dziennika Nieuws van den Dag do 
nosi, że naturalny syn sułtana Lomboku popełnił 
samobójstwo. Dziennik ten otrzymał nadto wia
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domość, że sułtan przyjął ultimatum  rządu holen­
derskiego i że ekspedycya, wysłana do Lomboku, 
powróciła.

Petersburg 13 lipca. Zbiór ustaw ogłasza 
traktat handlowy z Austro-Węgrami.

K o n s t a n t y n o p o l  13 lipca. Onegdaj dały 
sią uczuć dwa wstrząśnienia ziemi. Między lud­
nością trwa dalej przerażenie. Wielu pozostaje 
ciągle pod wolnem niebem. Sułtan polecił rozdzie­
lić wsparcie między dotkniętych katastrofą. Z pod 
gruzów bazaru wydobyto wielu rannych. Wydział 
medyczny jest zamknięty. Szkody, zrządzone 
w szkole teologów, wynoszą około 15.000 turec­
kich funtów. Miejscowość Galateria koło San Ste- 
fano jest prawie zupełnie zburzona.

K o n s t a n t y n o p o l  13 lipca. Na okolicznych 
wyspach zrządziło trzęsienie ziemi znaczne szko­
dy materyalne. Wiele osób zginęło. Kilka stacyj 
kolejowych jest zburzonych. Z wnętrza kraju do­
tychczas nie doszły wiadomości.

K onstantynopol 13 lipca. Wczoraj o go­
dzinie 4 po południu dało się uczuć znowu silne 
wstrząśnienie ziemi. Między ludnością zapanował 
ponownie popłoch. Wielu opuszcza domy i maga­
zyny. Sklepy są pozamykane. 0  zrządzonych spu­
stoszeniach wiadome są dotychczas następujące 
szczegóły: Liczba zabitych w ynosi,jak urzędownie 
stwierdzono, 110 osób. Strat materyalnych niepo­
dobna na razie oszacować. Budynki publiczne są 
po większej części nieuszkodzone. Znaczniejsze 
uszkodzenia poniosły tylko ministerstwa skarbu 
i wojny. Biuro telegraficzne przeniesiono tymcza­
sowo do teatru miejskiego. W Pera zawaliły się 
cztery domy, wiele jest uszkodzonych. W szcze­
gólności ucierpiał wiele skład tytoniu.

Według wiadomości, nadeszłych z k ra ju , w A n­
gorze sprawiło trzęsienie ziemi straszliwe spusto­
szenia. W Konia dały się uczuć silne wstrząśnie- 
uia, szkody jednak nie są wielkie. W Yalowa za­
padło się kilka domów. Kilka osób jest zabitych 
lub rannych. Linia kolei anatolskiej jest uszko­
dzona wzdłuż 480 kilometrów.

Chicago 13 lipca. Kilku przywódców strejku 
doradza robotnikom, zajętym przy wagonach Pull- 
manna, aby wezwali Debsa do ogłoszenia bezro­
bocia za ukończone, w przeciwnym bowiem razie 
ogólna klęska dla kraju przybierze zbyt wielkie 
rozmiary. Robotnicy oświadczyli, że przychylają 
się do tej rady. Panuje mniemanie, że wskutek 
tego strejk jest już urzędownie zakończony. Ruch 
pociągów rozpoczął się prawidłowo.

Według ostatnich wiadomości, w Kalifornii sy- 
tuacya jest niezmienioną.

l A D K S ł A I B .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

W i l h e l m  F e n z
przeniósł swoje magazyny 

w Rynek główny I. 31, róg ul. Szewskiej.
(1706 6-)

B i u r o  b u d o w n t c z e

Meusa i Górskiego
przeniesione zostało do domu przy ul. Kro­

woderskiej 1. 19 parter.
(1786 1-3)

Wdowa, ułomna i chorowita, z dziećmi wątłemi 
i słabowitemi, bez żadnego utrzymania i zarobku, 
obecnie zagrożona usunięciem z mieszkania z po­
wodu zaległego czynszu, uprasza gorąco Szano­
wną litościwą Publiczność o jakiekolwiek wspar­
cie. — Łaskaw e datki przyjmuje Administracya 

Czasu."

K u r s a  t e l e g r a f i c z i e .
- W ie d e ń  13 lipca, 2 godz. 30 min. po południu.

S  § Papie* opod.. 
d srebrna .
%% 4•/. złota . . .

§ 4*/i koronowa 
Akoye ban. aostr.-w. 

„ kredytowe
Londyn ..............
Napoleony . . . .
D ukaty..............
Marki
4 •/, Renta węg. kor. 
4% » „ złote
Losyprem węg. 
Losy tureckie

złr. ot.

98 15 
98 05 

122 16 
97 90 
10CO 

3 tl 40 
125 15 

9 95 V, 
5 92 

61 35 
95 15 

121 45 
150 — 
66 90

Usposobienie giełdy stałe.
Berlin 13 lipca. 

Banknoty austr.. . 162 95 
Krótki Wiedeń . . 162 90
Banknoty ros   218 95
5'/, Listy zast. pols. —

•tr. «t
Anglobank  156 75
Umon...................... 261 50
Bankverein . . . .  135 25 
Akcye Landerbank. 247 80 

„ kol. Kar. Lud. 215 75 
„ „ lwowsko-

ozemiow. 278 60 
„ „ połudn. . 1C6 12

E lb e th a l................ 261 50
Nordb& hn  3025
Staatsbahn . . . .  340 37
Ą lp m ....................  81 80
Akcye tytoniowe 212 60 
Ruble...................... 134 25

4*/, Listy likw. p o l s . ------
Renta włoska . . .  77 87 
Ako. austr. kred. . 211 12 
Ultimo Ruble . . .  219 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Michał Chyliński-

Kurt walut 
I papierów wartościowych.

K r a k ó w  13 lipca.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki niemieckie za 1 0 0 ...................
2 0 -fran k ó w k a ......................................
Dukaty c e sa rsk ie .................................
Ruble s r e b r n e ......................................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

za 100 złr. im. wart. oprócz kuj onu bież.
galio. banku hipotecznego . •

6% ” * ” zlO '/.prem-
i% galic. Tow. kred. ziemsk. meokr. 
i •/ 41 let.■ / • » » »  l» I) .IV, „ „ „ „ koron.
4'/,•/, galicyjskiego banku krajowegc 
4*/, „ „ kraj. koron.
SV, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid 
4*AV Listy zast. Tow. kred) t. ziemsk. 

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart, oprócz kuponu '.net-, 
w rublach i kop..................................

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47, galicyjskie propinacyjne. . 
67, komun. gal. bank. kraj. II em. 
4% pożyczki krajowej galio. . . 
4*/, pożyczki kraj. koronowej . 
4y,7, pożyczki kraj. galic. . .

4% Listy "likwidacyjne l&ól. Pol. 
za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublaoh i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galioyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . .  

1 lwowsko-czemiowieokiej .

Losy
niasta K ra k o w a ........................

„ Stanisławowa...................
czerwonego krzyża austryackie 

» „ węgierskie
5 J n włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

złr. ot.
płacą żądają

złr. ot.

96 80 
102 —  

96 50 
96 70 
99 70 

103 50

96 —

395
215
277

25 50 
44 -  
18 25 
12 
12 -  
10 —

97 60

97 30 
97 40 

100 50

97 25

405 — 
217 -  
280 -

26 75 
46 -  
19 -
12 76
13 50 
10 6C

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  12 lipca.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
5% n „ hipot. z 107, pr. 
^ ,/* J* n  i) n .  .  .  . 
47,7,. baty galic. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4 1/ •//•  n n n n r

n. r  *  w *  n • a P liano. obligacye maemnizacyjne
n _ n propinacyjne .

41/, /, oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy w arszaw skiej.
W a r s z a w a  12 lipca.

57. listy zast. Tow. kred. . . 
4Vi7< n • •
47, „ likwidacyjne Król. Pol.
5“*/, „ zast. m. Warszawy ser. I
5% * * » * ■ V

płacą żądają
złr. ct. złr. ot.

397 -  
101 10 
109 70 
100 -  
100 20
97 20
98 -  
96 70

406 -  
101 80 
110 40 
100 70 
100 90
97 90
98 70 
97 40

96 80 
101 80

97 50 
102 50

rub. k. rub. k.

100 25

------ 97 -

- — 101 49

Kurs giełdy w iedeńskiej.
W ie d e ń  12 lipca. 

Renty
47t»'/, papierowa........................
47 ,,7» srebrna............................
47. złota austryacka . . . . 
57, papierowa austryacka. . .
47. złota węgierska...................
57. papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57. indemnizacyjne galicyjskie . 
47. „ węgierskie.
4 ‘/,7, pożyczki krajowej galio..

47, propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i dłuśne. 
37. dł. pr. austr. Tow. kred. 1880
4  v  i  - . 188957. zast. gal. Ban. hip. z 107, pr.
5 U .  .  „ „ . . . -
*/*/•»» » n » • • • *
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.

ł» łł r) n  r> •  • •
47. „ „ „ „ „ 561.
47,7, zast gal banku kraj. . 
4V, austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

złr. et.

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, „ Koszyce-Bogumin . .
47, „ Lwów-Czem. opodat.
47. n , J ,  . nieopod.
37, „ południowej . . . .
47. .  węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „
aust. z. kr.dlahan.iprzem. 160 „
węę. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U nionbanku....................200 „
kolei Albrechta. . . .200 „

„ Alfiflda . . .  .200 „ 
n północ. Ferdynad. 1050 „ 
fi Koszyce Bogumin. 200 „ 
n Lwow.-Czemiow. . 200 „
„ państwowej . . .200 „
„ południowej . • • 200 „
„ węgier.-gahcyjskiej 200 „
„ węg. półn.-wschod. 200 „

płacą żądają
złr. ct.

99 70 
96 -  
88 -  

96 60 
103 20 
94 75

100 40 
97 -  
88 8C 
96 5C 

154 20 
95 76

156 __ 166 6'
136 — 135 80
454 60 467 60

441 441 76
398 — 402 —
247 80 248 30

1002 lt06
260 76 261 75

3022 3029
185 — 186 50
278 2b 278 £0
339 60 340 2t
105 60 106 _
204 — 205 20
201 EO202 50

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
« 1860 „ 100 .

płacą
złr. ct.
81 80 

212  —

złr. ot.
82 40 

218 —

1864 100
100węg. prem. z r. 1870

„ reguł. C is y ...................
austr. reguł. Dunaj u. . . .  
miasta Wiednia z r. 1874 . 
serbskie 100 frankowe
tu re c k ie ................... '
węg. budowy tumu (Bazylika) 
kredytowe z r. 1858. 
miasta Krakowa . . . . !
czerwonego krzyża austryackie

E p d o j. . . :
miasta Stanisławowa . „ .

Waluty.
Dukaty cesarskie...................
20 -franków ki........................
Funty szterlingi angielskie .
Marki niemieckie...................
Ruble papierowe . , . . .

148 50 
147 -  
168 -  
197 26 
160 — 
143 — 
127 -  
172 -  
40 -  
66 20 
9 90 

196 26 
25 80 
18 40 
12 30 
22 76 
44 60

źłdait

149 -  
148 -  
168 EC 
198 — 
161 -  
143 50 
127 50 
173 — 
40 25 
66 80 
10 10 

196 50 
26 40 
19 10 
13 — 
23 75 
46 50

5 94 
9 9f 

12 60 
61 37 

Ill34 -

5 96 
9 96 

12 55 
61 45 

134 25

W  sz e lk i e ; p ap iery  w a r to śc io w e , w . (I lii *
banknoty zagraniczne i monety kupuje i KćMlOr WVnHcWV tlili C. 

■przedaje pod najkorzyitiuejizeiu warunkami « *
II uprzyw. ysl. B&nku hipotscznoyo *j^^cenia * uskutecznia uę

Iwrotną pocztą bez doliczenia pro wizyt



4 C Z A S z Soboty 14 Lipca 1894.

K SIĘG ARNIA KATOLICKA 
D r a  W ł a d .  M i ł k o w s k i e g o

tr h 'r  okow ie
otrzymała na skład główny i poleca:

Y l o w e  / s i ł o  I m aim
wypowiedzianą w katedrze  na Wawelu 

przy pochowaniu zwłok 
J. Em. X. K ardynała  Dunajewskiego, 

Księcia-Biskupa krakowskiego,
przez

X . Kanonika Prof. Br. Pelczara.
Cena egz. l O  cent., z przesyłkę 1 3  cent.

Cały dochód p rzeznaczony  na 
res tau racyę  katedry. (1707-6-6)

Z G U B I O M O
d. 12 lipca wieczór w przejeżdzie z kolei 
parasol jedwabny w futerale także 
jedwabnym. Uprasza się o łaskawe od­
danie do portyera Grand hotelu 
za nagrodą. (1785)

Z p o w o d u  u k o ń c z e n i a  b u d o w y  są 
w Ulowym Sączu

i l w i e  l o k o i h o b i l e
o sile 8 do 10 koni, po 1.500 złr. do 
sprzedania. Wiadomość u Ł. Kurkie- 
wicza w Stryju. (1782 1-10)

nr Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów:
Specyficzne

URITAS MYDŁO DO UST
Austr.-węg. patent. Medale nagrody z wyst. powsz. Londyn 1862— Paryż 1878.

l i r  ft  M  F a h p m  Pr7'yboczn. dentysty ś.p. Ces.Maksymiliana I itd. 
V I .  u .  m .  r  « u c i d |  Główna rozsyłka: w Wiedniu, I., Bauernmarkt 3. 

S k ła d y  we wszystkich aptekach, drogueryach i  parfum eryach.
Tamże je s t też do nabycia: ' (1628-1-1C|)

r. i b. uprz. esencya do ust Eucalyptua Hr. C. U. Fabera.

Ekonom
kuje posady zaraz na ordynaryę lub stół; 
posiada dobre świadectwa i polecenia. — 
Adres W. post. rest. Miejsce. (1740 2-3)

H z e p e pastewną ścierniankę, nasienie 
świeże i pewne, l i t r  1  z ł r . .  

k i l o  1 z ł r .  s o  c t . — poleca (1527-5 6)

J. B u lsiew icz,

Obręcze.
Jedna z najznaczniejszych górnoszlą- 

skich fabryk cementu, poszukuje więk­
szej ilości obręczy wierzbowych i brzozo- 
wych i uprasza o podanie ilości, rozmiarów 
z ofertą cen pod liter. A. M. I9H4 do
Admini8tracyi „Czasu“. (1784-1-3)

A i i f t o i M l e r u n g ’s
N r.75 W aisen ALg. (1783-1-2)

Die Erben nach den vor Jahren vor 
liier ausgewanderten K a r l ,  E d u a r d  
W e is z  — aDgeblich Eduard und J u  
lianna Weisz, werdea hiemit aufge 
fordert behufs Verlassenschafts-Abhan- 
dlung Ibren derzeitigen AufenthUts- 
ort dem Waisenstuhle der Stadc Ma 
theócz (Ungarn) ehestens aczumelden 
oder aber mit den nOthigen Documenten 
versehen, behufs Ubernahme ihrer Erb- 
schaft nach Samuel und E ase  Weisz 
hier zu melden.

Waisenstuhl der S tadt Matheócz, 
am 3 Ju li  1894.

Oberlander, J .  Raab,
Notar. Priises der Waisenstuhl.

S £  K A S I  4B
stare i nowe sprzedaje najtaniej rl7Q 4 66 )

11IL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4

M O R E L E
z własnych ogrodów wysyłam w koszykach 
5-kilowych po złr. 1-80, wyborowe po z’r. 
2 20, opłatnie do każdej stacyi pocztowej.

Przesyłając gotówkę przekazem, upra­
szam podać, czy ma być owoc do jedze­
nia, czy też mniej dojrzały do kompotów.

J u liu s z  C Jrosse Syn  
S .  a. U jłie ly  ( W ę g r y ) .

(1717-2-5)

Akademia przemysł.-handlowa w Gracu.
Akademia rozpoczyna d. 15 września b. r. trzydziesty drugi rok szkolny.

3 klasy i klasa przygotowawcza dla tych, którzy do akademii nie mogę być jeszcze przyjęci.
Abituryenci Akademii maj§ prawo do jednorocznej ochotniczej słuiby

Akademik
poszukuje guw ernerki lub korepetycyj. — Adres 
złożony je s t w Administracyi „Czasu." (1743-3-3)

K"r» ablturyentów. Jednoroczny kupiecki kurs dla maturzystów z gimnazyów i szkół 
realnych, którzy poświęcają tię  zupełnie zawodowi handlowemu lub równocześnie ze stu 
dyami uniwersyteckiemi chcę także zyskać wiadomości handlowe. (1630-1 8)

Wiadomości tyczących się przyjęcia i utrzymania, również szczegółowych pros 
pektów udziela Uyrekcya Akademii przemysłowo-handlowej w Graca.

Dyrektor A . E . v. S ch m id .

1

I

Zdolny pomocnik
z chlubnemi świadectwami z handlu ko 
rzennego i delikatesów, obeznany z robo­
tami piwmcznemi około win — znajdzie 
umieszczenie w Handlu (1567 6-)

Edwarda Fuchsa w Krakowie. 
IIona Francuzka
*a r a ® d° przedstawienia i umieszczenia, pen- 
sya 200 złr., chlubne polecenia. — N a u c z y -  
clt l̂b® Niemka posiadająca doskonale języki 
niemiecki i angielski oraz m uzykę, poszukuje 
posady z a r a z .  — Wiadomość w Biurze L u d ­
m iły H k o w r o ń a k ie j  w K r a k o w i e ,  ulica 
K r u p n i c z a  Nr. 3. (1741-3-3)

K. Knoreck i Spół.
Kraków, ul. F/oryańska 23,

POLECA

S A R A  I W # ;
świeżą na częici,

o r a z  JP . (1501-27 )
W R W T W j  I t f  R  l V  " " " b i iw y  Z d z iczy zn y  

w ła sn e g o  w y ro b u .

Pomocnik handlowy
s t a r s z y ,  z handlu kolonialnego 
lub delikatesów —  znajdzie z a ra z  
umieszczenie. (1749-2-3)

Bliższa wiadomość w B a z a ­
r z e  k r a jo w y m  w Krakowie.

T y y y f  f  y y y y y y y y » ę  ę  ę  ę ę  y y y y  gpą

:

K l J F l t l
Torby necesery itd. po bajecznie niskich 
cenach; Torebki skórzane od 1*70zł.*, 
do 6 złr., kufry (w alhki) cd 2 31 zlr. do 
20 złr., manierki od 51 ct. do 6 zlr., paski 
do pledów, worki i a  pościel — poleca han­
del oraz fabryka niezrównanych tutek 
higienicznych (1675-4 )

S. W. N iem ojow skiego
w Krakowie, we Lwowie,

Sukiennice N r. 28. ul. Teatralna N r. 3.

Telefon Nr. 203. Założona w roku 1790 Telefon Nr. 203.

Apteka złotym  Słoniem 
MU. H E L L E R A

(DAW NIEJ E. STOCKMARA) 
w Krakowie, ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego,

utrzymuje stale na składzie specyfiki krajowe i zagraniczne, 
wody mineralne z a w s z e  ś w i e ż e ,  parfumerye, pudry 

mydła, wodę kolonską, — poleca własnego wyrobu:
l V i u a  l e c z n i c z e .

Ziółka piersiowe J>ra Seeburgera, paczka 20 ct. 
SALUBRIN najlep .  a lk a l ic z n y  p ro sz ek  do z ę b ó w  Dr. BANDR0W SKIEG0. 
Ksencya łopianowa i pomada, znakomity środek na porost 

włosów, flakon 50 ct.
Woda do ust Menty na, odznacza się b. przyjem. smakiem, 40 ct. 

Maść' na piegi 50 ct. i /Apteczki homeopatyczne.
W ysyłki na prowincyę załatwia odwrotną pocztą. (575-21-52)

Wydawnictwa nakładowe 1 komisowe
K S I Ę G A R N I

S P Ó Ł K I  W Y D A W N I C Z E J  P O L S K I E J
w Krakowie, Rynek główny, P a łac  Spiski.

E n c y k l ik a  O jca  Ś. L e o n a  
d o  B is k u p ó w  p o ls k ic h ,

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Praw dziw e Pastylki

PASTILLES V1CHYETAT
sprzedają się w pudełkach 

metalicznych opieczętowane. 
WYMAGAĆ NALEŻY STEMPEL 

RZĄDOWY 
sprzedaż w głównych aptekach.

P O R A  K Ą P IE L O W A
od 15 Maja do 30 Września.

Tylko prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie:

G R AN AT Y ,  A M E T Y S T Y ,  TO P AZY ,  MOLDAWI TY 
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E N C Y A  
Ferdynanda  Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach

Nr. 17. (1462-11-)

A A TO A lIC H U LZ
w Krakowie, ul. Szewska 18, 

poleca swe d o b r e  1 n a t u r a l n e

O e d e n b u r g s k i e  w i n a
białe po 50, 65, 75, ct. i  1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 
y* w becikach m a n n ie  taniej.

(1666 10 10)

Maison Hermann - Lactiapelle J. BOULET# CIE, SuGcesseurs j
—*8, rue Boinod A Paris.

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J  
C ztery  M edale Z ło te  n a  H ’y s ta w ie  P o w szech n e j w P a r y ż u  1 8 8 9 .

MASZYNY PAROWE 
prostopadłe półstałe

o sile 1 do 20 koni.
MASZYNY PAROWE 

horyzontalne półstałe. 
K otły o zwrotnym p ło ­
mieniu o 1 lub 2 cylindrach, 

o sile 4 do 100 koni.

MASZYNY PAROWE 
horyzontalne, sta łe ,

o 1 lub 2 cylindrach, 
o sile 3 do 250 koni.

Maszyny parowe do instalacyi oświetlenia elektrycznego.
Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkim i szczegółami. (1385-4-10)

L. LUSEftA p laster dla turystów.

A S I

Pewnie i szybko działający środek 
na odgniotki, odparzen ia ,  t. z. 
twarda skórę na podeszwach 
i piętach, na brodawki iy  a  
wszelkie inne twarde 

narosła skórne.
Skutek poręczony. •$'

Do nabycia & . _
w aptekach. S -  <$■ Z  w głów. składzie
(1622 104 V > .

i
j r  ■

Ns Liczne 
podzięko­

wania są do 
przejrzenia

rozsylkowym :
Schw enk’s Apoth.

Keldllnff-Wlen.

Tylko prawdziwy, jtże li każdy 
> p i °P ‘S użycia i każdy plaster ma o- 

X V) bok umieszczony znak ochion. i pod- 
«s'’ ^ j T  p is ; dlatego należy na nie uważać i nic 

niewartajęce naśladownictwa odrzucać.

ja .2  * — -- 2 ^h.
*15-  • 0 -  .-"SI 

> §  o ft .3 GO «  g o t s j S Z
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w TARNOW IE J. Niesiołowski, w STANISŁAW OW IE Dr. Beill.

o b w i e s z c z e n i ;.
L. 731. (1712-2-3)

Dnia 30go llpea b. r. odbędzie się publi­
czna licytacya za pomocą ofert piśmiennych 
celem oddania w przedstiębior^two budowy 
ml>na solnego w Aochni z wyjątkiem ma- 
szyneryi.

Roboty: murarskie, ciesielskie, kamieniarskie, stolarskie 
i kowalskie wynoszą według kosztorysu 8742 złr. 12 ct w. a.

Oferty należycie ostemplowane, zapieczętowane, zaopa­
trzone w napis: „Oferta do budowy młyna solnego na c. k. 
kalinie w Bochni44, tudzież w wadyum 874 złr. w gotówce 
lub papierach wartościowych według kursu giełdowego obli­
czonych i zawierające oświadczenie, że oferentowi znane są 
warunki licytacyjne i na takowe się zgadza, należy wnieść 
tegoż clnia najdalej do godziny 1 lej przed 
południem na ręce naczelnika c. k. Zarządu salinarnego 
w Bochni. Później wniesione oferty nie będą uwzględnione.

Warunki licytacyjne, szczegółowe opisanie robót, koszto­
rysy i plany przejrzeć można w kancelaryi Zarządu salinar­
nego w zwykłych godzinach urzędowych. — Oferent winien 
takowe przed wniesieniem oferty podpisać w dowód, iż one 
mu są znajome, a względnie do 'w arunków  licytacyjnych, że 
się na takowe bezwarunkowo zgadza.

Olerenci, nieznani Zarządowi salinarnemu, winni przed 
wniesieniem oferty wykazać się świadectwem uzdolnienia do 
wykonania tego rodzaju robót, które przez dotyczące c. k. 
Starostwo powiatowe ma być podświadczone.

€ • k. Karzad salinarny*
Bochnia, dnia 9 lipca 1894 r . _______________
Czcionkami Drukarni -Czasu."

Składy  n asze :
W W iedniu, w Krakc 
wie, ul. Grodzka 1. 9, 
w Przemyślu, we Lwo 
w ie, w Czeiniowcach, 

b ia ły  w (Bielsku) 
w Opawie, w Rzeszo­
wie, w Tarnowie, w J a ­
rosławiu i w Stani­

sławowie.

KIHDtTMtHl.

Heilmann Koun 
i Synowie,

oi. G rodzka, 1. 9. 1 p

(ihfaO-51-)

■Z ł *®• w  —

tlómaczył i w ydał Archiwaryusz w książeco- 
biskupim konsystorzu krakowskim X . Ż y -  
ginnnt Dunin Kozicki. W ydanie dru­
gie z tekstem polskim i łacińskim 30 cnt. 
wyd. drugie z tekstem  łacińskim tylko 3 0  ct!

Trełiak  Józef Dr., Erof. U niw. Jagiell.
*  d z ie j ó w  r o s y j s k ie j
c e n z u r y . Nader ciekawy szkic histo­

ry i tego kagańca rosyjskie­
go, który wszelki rozwój oświaty w zarodku 
nieraz zabija. Obok ustępów poważnych nie 
brak tu  i tak ich , które* serdecznie rozśmie­
szyć mogą. Cena S O  ct.

Jan Piotrowski. D z i e n n i k  w y ­
p r a w y  S t e f a n a  B a t o r e ­
g o  P » d  P s k Ó W .  Rzecz pełna dra-

matycznego inte­
resu, przedstawienie nadzwyczaj żywe i bar- 
wpe stawia te  wspomnienia niemal na równi 
z Pam iętnikam i Paska. Cena 3  złr. 
»© ct., w ozdobnej oprawie złr. 3 < s o .

Jose Echegaray. b ta le o t to , dra­
mat w 3ch aktach z prologiem. Tłómaczenie 
Jana Kleczyńgkiego. Jedyny przekład 
polski utworu słynnego dram aturga hiszpań­
skiego. Cena S O  ct.

Caputa Józef X. Dr. JBow a w  1 0 3  
r o c z n ic e  K o n s t y t u c y i
3  M a ja . wypowiedziana w kościele 

XX. Pijarów. Cena 3 S  ct.
Dr. Fr. Kasparek, Prof. Uniw. Jagiell. 

P o d r ę c z n i k  p r a w a  p o ­
l i t y c z n e g o .  :}omaIL. część I. Cena

Tegoż dzieła obszerny tom I. Cena złr. 4 .
Dr. W. L. Jaworski. P r a w o  n a d -

z a s ta w u  wedle ustawodawstwa au- 
stryackiego. Cena zł. 1 * 0 0 .

Bobrzyński NI. i Smolka St. J a i l
D f U g O S Z .  J6S° życie i stanowisko 

w piśmiennictwie. W 4ce, 
str. 336. Cena 3  złr. — Rzecz źródłowa na 
podstawie najnowszych badań, pisana stylem 
tak pięknym; iż czytać j$  można ja k  najcie 
kawszą powieść. W ydane nakładem i stara 
mem hr. K. Drzezdzieckiego.

Górski Konstanty, p u łk o w n ik  piechoty. 
History a jaaccly  pol­
skiej .  na podstawie niezużytkowanych 

dotąd źródeł, z 3 tablicami lito- 
gratowanemi. Cena złr. 3*S O .

— Historya p i e c h o ­
t y  polskiei. z 2tablicam i litograf.

. . .  Cena złr. 3 * 0 0 .
Walcryan Kalinka. D z i e f a .  Tom i.
i II. obejm uje: Ostatnie lata panowa­
nia Stanisława Augusta. 2 tomy, złr.

ozdobnie opr. złr. 4 * 0 0 .  — Tom III. 
obejmuje Pisma pomniejsze, część I. — 
łom  IV. obejmuje Pisma pomniejsze, 
część II. — bO prac drobniejszych znakomi­
tego autora. Cena obu tomów złr. 3 * 0 0 ,  
ozdobnie opr. złr. 4 * 0 0 .

Szum ski Leopold. W sp o m n ie n ia  
o 3  p u łk u  u ła n ó w  w o j­
s k a  p o ls k ie g o .  W yd. wytworne,
ozdobione 4-ma chromolitografiami Juliusza 
Kossaka. Cena 3  złr.

Tarnowski Stanisł. O k o lę d a c h .
Cena S o  ct.

— x .  W a lc r y a n  K a l in k a .
Jego życie i dzieła, 8o, str. 216, Cena złr. 3 .

— O K u s i i  R u s in a c h . Odbitka
z „Krakusa." Cena 8 0  ct.

— S z u js k ie g o  m ło d o ś ć . &>,
str. 232. Cena złr. 1 .

— Z d o ś w ia d c z e ń  i  r o z m y ­
ś la ń . W ydanie drugie, 8o , stron. 422.

Cena 5 0  ct.
S traszew sk i Maurycy, Prof. Uniw. Jag. 

D z ie je  f ilo z o f ii  w  z a r y ­
s ie .  Cena 3  złr.

Macaulay T. M. S z k ic e  i  r o z ­
p r a w y  h is to r y c z n e , tió-
maczył Stanisław Tarnowski. Dwa
tomy 3  złr., w oprawie złr. 3 * 8 0 .

Moszyński Jerzy. M y śl polity­
czna z Księgi dziejów 
cierpień i pracy. - T o m i . ,
w 8ce, str. 471. Cena 5  złr.

Popiel Paweł. P is m a . W ydanie Zbio­
rowe, dokonane staraniem rodziny. 2 wielkie 
tomy. Cena złr. 4 * 5 0 .

Baronowa X.Y. Z. T o w a r z y s tw o
W a r s z a w s k ie .  2 tomy. W yda­
nie drugie. Cena złr. 3 .

Ł ansk a ja  N. H is s y o n a r z e  św .
R o s y i . Powieść ze współczesnego życia 

w „Zachodnim kraju". Cena złr. 
1 * 0 0 ,  ozdobnie oprawne 8  złr. Tłómaczenie 
słynnej powieści „Obrusitieli", w której au­
torka przedstaw ia w barwnych a  dosadnych 
obrazach stan napływowego społeczeństwa 
czynowników rosyjskich, wszystkie krzywdy 
i niedole gwałtownie wypieranej i poniewie­
ranej narodowości polskiej i religii katolick.

Wybranowski Aleksander. D a w n e
d z ie je . (Dawne rody, lasy, drogi i za* 

— jazdy. — Wychowanie na dwo­
rach. —_ Panny respektow e, rezydenci i re- 
zydentki. — Ja k  się bawiono i kochano. — 
Dawne figle. — W pływ dworu na chaty. — 
Stosunek „Pana" do poddanych. — W dzię­
czność włościan. — W yprawa młodzieży do 
szkół. — W iarusy Napoleońscy z wojny na­
rodowej 1830). — Cena złr. 1 * 4 0 ,  ozdobnie 
oprawne złr. 1 * 8 0 .

Gostomski Walery. A r c y d z ie ło  
p o e z y i p o ls k . , M ic k ie ­
w ic z a  „ P a n  T a d e u s z .44
Studyum krytyczne. Cena złr. 3 ,  oprawne 
w płótno złr. 3 * 5 0 .

Jadwiga z  Wittów Korzeniowska. Wad
S i y y .  Powieść. Cena złr. 1 * 3 0 ,  opra- 

wne złr. 4 * 0 0 .
A. M. L. O b r a z k i z ż y c ia , szereg

12 nowel znakomitej au to rk i, wydanie wy­
tworne złr. 3 ,  ozdobnie opr. złr. 3 * 5 0 .

Frenzl K. P r a w a  k o b ie t y .
Powieść historyczna z czasów francuskiej 
rewolucyi. W  8ce, str. 177. Cena złr. 1 * 5 0 , 
w ozdobnej oprawie 3  złr.

Zagórski Włodzim. (Chochlik). N o w e l e .
Dwie serye po złr. 1 * 4 0 ,  ozdobnie oprawne
po złr. 1 - 8 0 .  (1651-6-10)

I)o nabycia we wszystkich księgarniach.

GORSETY OAMSKIE
znane ze swej dobroci, 

z pierwszorzędnych fabryk w i e d e ń s k i c h  oraz 
p a r y s k i c h  poleca (1508 49-50)

POŃCZOCHY xD A M S K I E
. . . , , ,  -  DZIECINIE
jedw abne, pół jedw. i wełniane, Fil d’ecosse, Fil 
de perse, we wszystkich kolorach i wielkości ma 
zawsze na składzie i w wielkim wyborze poleca

M a g a z y n  s t r o jó w  i k o n f e k c y j  d a m s k ic h  M aryi P r a u s s
w K r a k o w ie ,  ul. iw. Anny L. 3 (dawny hotel „ VictoriaaJ, 1. piętro.

Wielce zyskowny papier lokacyjny.

PATENTOWANY 
PRZEWOZU MEBLI

6°
W złocie odsetkowana i zwrotna.

O

bułgarska

państwowa

Hipotecznie “ b% 'S sa
Ruszczuk-Warna i Kaspiczan-Sofla-Kiisten-
dil tudzież na obu portach Burgas i Warna.

Może się w kursie podnieść,
gacye jeszcze niżej złota pari kursa no­
tują, a wysoka rentowność usprawiedli­
wia zwyżkę kursu.

Zupełnie wolna od podatku i °ln
na teraz i na przyszłość. (^ 0 23-43)

Rentowność po obecnym kursie  p rzesz ło  6 procent.
Do nabycia po kursie dziennym.

Wechsektuben- W  ■  M  T ■  T | B  44
Actien - Gesellschaft f  f l Y M .  K i M B A J  A #  < Wicu.

I., Wollzeile 10.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

W .  B U J A J W S K I
w K rakow ie, H otel D rezdeńsk i.

JUl b a i i f e o i i r o o l ł o i i t i s o w y .
KANTO R W YM IA N Y I  BIURO SP ED YC YJN E  

przewozi meble bez opakow ania ,  własnemi wozami patentowanemi, 
w miejscu koleją i drogg, kołowy z gw arancją za uszkodzenia.

Telefon Nr. 19. Riuro podróżne. Telefon Nr. 19.
Sprzedaż biletów kolejowych do wszystkich stacyj kolejowych i zagrauicz. 
Wydawanie biletów okrężnych. — Przyjmowanie pakunków podróżnych

do w szystk ich  pociągów  kolejow ych. (jp. (1710-2 3)

Wiedeń —  „Hotel Mćtropole*4
e c n i Pi Z o l ° w l ! L h« .el W ° aJ lePazem Położeniu na Franz-Josefs-Quai (przystanek tramwajowy).

«  S * światłem  I obsługą od 1 *łr. 50  t. w,w yi. Hidrau-
Nowy salon do k ™ ™ !*  O W 8'  O ś w i e t l e n i e  e l e k t r y c z n e .  K ąpiele na każdem piętrze, 
w każdym nokoin y ‘ " a Plerw8Zy m piftrze  z gazetami krajowend i /.agranicznemi. — Cenniki

J ' (1626-33-60) Ę. Speiser . dyrektor.

Rządca Drukarni Józef Łakociński.


